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Kw&stfe społeczne i gospodarcze 
były dla nas zawsze czemś wtór nem, 
drugorzędnem, środkiem, a nie celem, 
którym był zawsze testament wielko- 
mocarstwowości polskiej realizowany 
swego czasu przez Y/ladijsława IV, 
poetyzowany w czasach niewoli przez 
Sienkiewicza, restaurowany pod Kijo­
wem przez Piłsudskiego.

ROK XVII. Nr. 351 i27j) WILNO CZWAR1EK 22 GRUDNIA 1933 R. C E N A  20 GR.

Rozgardiasz na kolejach
W Jeńskie „neminem captiwabimus".

W jednym ze swoich arty- j ^
kłiicw wskazywałem, ze sto- Teraz przejdźmy do incydentu, 
lica Polski, Warszawa, nie po- który zdarzył się w Wilnie a 
siada połączenia samochodowe- którego echo znajdziemy w liś- 
go z innemi wialkiemi mias- i cje (j0 redakcji czcigodnego księ 
tami Polski, stolicami prowin- | dza p c h a ła  Rutkowskiego dziś 
cyj historycznych. Z Warsza- w naszej gazecie zamieszczone- 
wy nie sposób w sposób luctz- : g0- 
ki dojechać do Krakowa, do Poz 
nania, do Lwowa, do Wilna.

Od kilku dni pociągi

Niema co mówić! Zaszczytny 
otrzymaliśmy przywuej!

stracyjną w  Wilnie spotykali 
się z Wilnianami, lub też — co 
już niestety jest dziś przypusz­
czeniem wręcz fantastycznem — 
sami byli Wilnianami i stąd po-

Polsce chadzają ze spóźnieniami, I opartem na podstawie ustawy o dom polityki naszego rządu)) cielem naszego pisma i jego po- 
czasami paxT>godzmnemi. N ie ! pasie pogranicznym nakazano Niemcy zajęły pozycję wyraź- glądy były nam zawsze obce.
wiemy czy to jest skutek mro- \ opuścić Wilno księdzu katolickie n je nam wrugą tworząc ognisko Ale ks. Tołłoczko to mistyk, to
zów, czy zbliżających się świąt, j  n^1 Władysławo >v: ToRoczce, na ukraińskie na Rusi Karpackiej. człowieK głęboko religijny, to
Wiemy tylko, że mrozy są ta - równi z innymi działaczami bia Może to dać hasło wysuwania marzyciel. W Wilnie posiada
kie, z jakiemi się zawsze w zi- jłoruskimi. I przeciw Polsce wszelkich pla- szerokie grono osób ze sfer in-
mie liczyć należy w naszym kii J Sprawę tę poruszyć można n^w seParatystycznych- Niema telektualnych i inteligenckich, 
macie. Wiemy również, że w c ią ;z róznych punktów widzenia. u nas na ws* żadnego roaterjalu które chodzi do niego do spowie
gu świąt w roku zeszłym także 
był na kolei bałagan. I 1) „Słowo" nieraz pisało o

Wynika z tego. że nasze k ie-i ustawie o pasie pogranicznym 
rownictwo kolejowe nie może ! jako krzjTwdzącej dla mieszkań- 
eobie dać rady z najmniejszą ców i nie odpowiadającej ce- 
trudnością. Święta — na kolei j  łowi. Argumenty nasze, fakty, 
rozgardjasz, mrozy, na kolei j które przytoczyliśmy nie spotka 
rozgardjasz. Są to sprawy zbyt ły żadnego odparcia ani kontr 
wiele niepokoju budzące na i argumentacji. Niektóre z tych 
przyszłość, budzące pełne niepo artykułów były skonfiskowane, 
koju pytanie, a cóż będzie w ale sąd nie zatwierdził tych 
chwili naprawdę poważnej, aby ; konfiskat, motywując swe stano 
nie zwrócić na to uwagi, a b y ! wisko w sposób nader mocny, 
nie wszcząć o to alarmu. | Ale jeśli ustawa o pasie pogra-

Jeszcze kilka la t temu mówi nicznym jest krzywdząca ala 
liśmy z dumą, że „koleje są w .D ru i, czy jakiejś wioski pogia- 
Polsce najlepsze". Jakie nieaktu możnej, to wprost nie możra
alne jest dziś to zdanie.

Czy chcemy przez to powie­
dzieć, że kierownictwo kolei 
znajduje się w ręku złych Pola 
ków? Broń Boże! Można być 
najlepszym Polakiem a nie u- 
mieć sobie dać rady z ruchem 
kolejowym.

sobie wyobrazić, jak m sposo­
bem mogła w zeszłym Sejmie 
być uchwalona dla W iira nie 
wzbudzając protestów ze stro 
ny posłów wileńskich. Przecież 
wyłącza ona mieszkańców na-

Na Wiejskie)
0 wnioskach akra Askiclr, w kuluarach. Śmiałe wy- 
stąp enls posła Putk?. Kinuntarz do ihterpslacii 
Ozonu w sprawie emigracji żydowskiej. Wnioski 

aniyscmckie w lutym?
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Ł) Przed otwarciem wczorajszego posiedzenia Sejmu duże 
zainteresowanie w kuluarach parlamentu budziła sprawa dalszych 
losów znanego wniosku wicemarszałka Mudrego, o którym już o- 
gólnikowo informowaliśmy, iż jest sprzeczny z Konstytucją. Nie 
bawem stało się wiadomem, że wicemarszałek Mudry, będący pre 
zesem ukraińskiej reprezentacji parlam entarnej, otrzymał od 
marszałka Sejmu pismo, zawiadamiające go o odrzuceniu wnios­
ku, złożonego do laski marszałkowskiej w dniu 9 grudnia b.r. Jak 
słychać w piśmie tem marszałek Makowski powołał się na arty­
kuł 80 -ty Konstytucji, ustęp I -szy, który opiewa: „Zmiana Kon­
stytucji może być dokonana z inicjatywy Prezydenta Rzeczypospo 
litej, rządu, lub jednej czwartej ustawowej liczby posłów".

Tcm samem została wyczerpana sprawa wniosku, który cho 
ciaż odbił się szerokiem echem zagranicą, pozostał dla opinji poi 
skiej nieznanym.

Epilogiem tej sprawy było usunięcie w dniu wczorajszym po 
Białorusi, ale nie możemy zamy ma poglądy nieodpowiadające! sła Skrj pcika stanowiska generalnego sekretarza ukraińskiej 
kać oczu na możliwość wy- Lnji politycznej naszego rządu ,! organizacji wołyńskiej. Jak  wiadomo, poseł Skrypnik dał Ukrain

2) Walka z separatyzmem 
białoruskim. Jest to rzecz nader
poważna. Jak  wiadomo „Słowo" 1 siadali znajomość społeczeństwa
jest pismem które dążyło i I wileńskiego, wiedzieliby dobrze,
będzie dążyć do porozumienia że ksiądz Tołłoczko nie jest

[z  Niemcami wobec niebezpieczeń, zdolny do jakiejkolwiek akcji
| Oto na podstawie rozporzą- stwa bolszewickiego. Ale na ra ’ organizacyjno -  politycznej. Ks.

w dzenia p. wojewody wileńskiego zje (może po części dzięki b lę - ! Tołłoczko nigdy nie był przyja-

do budowania separatystycznej dzi. I cóż z tego, ze ks. Tołłoczko

sunięcia i taniej koncepcji naszej administracji, większości 
przez naszych wrogow Hasło naszego społeczeństwa, nieodpo- 
Białejrusi antypolskiej niema władające wreszcie i naszej 
samodzielnych widoków powo- własnej linji politycznej. Czy 
dzenia, może tylko powstać ja  wszyscy mają myśleć taksamo 
ko funkcja, jako folwark u- ' w tem państwie7 Czy nie stać 
kraińskiego antypolskiego pro- na to naszą Rzeczypospolitą?, 
gramu. Nie zamykajmy oczu na Gdyby ks. Tołłoczko był czyimś 
to niebezpieczeństwo, ale zgódź agentem, prowadził jakąś robo- 
my się, że przeciwdziałanie mu tę, był istotnie dla nas groźny,— 
należy przedewszystkiem do re a! wtedy przyjęlibyśmy represje 
sortu ministerstwa spraw zagra- ‘ zastosowane do księdza katoli- 
nicznych. j ckiego jako smutną konieczność.

I Ale tutaj dowiadujemy się, źe 
3) Po tych Swóch zastrzeffe zastosowano upokarzający i dot-

niach, należy podejść do spra­
wy ks, Tołłoczki i do działania 
tych, którzy go wysyłają ze sta 
rym aforyzmem na ustach: sły-

        szeli że dzwonią, ale nie wiedzą    ...  „_ r ._J
szego miasta spod działania za- w którym kościele. Gdyby l u - ! kładnego kapłana katolickiego, 
sady „neminem captivabimus“. * dzie sprawujący władzę adminH Cat.

kLwy śrouek represji karnej 
wobec człowieka, wobec księdza, 
którego nie oskarża się wyraź­
nie o żadne przestępstwo, a kto 
rego całe Wilno zna jako przy-

Echa wyborcze
Kirektura wyborów w Warszawie

(TELEFONEM Z WARSZAWY)
(Ł) Na skutek obliczeń, dokonanych przez główną komi­

sję wyborczą, w rozdziale mandatów do Rady Miejskiej w W ar­
szawie, przypadających na poszczególne grupy, nastąpiły pe­
wne przesunięcia: Lista Nr. 1 Ozonu otrzymała 40 mandatów 
(oprzednio 39), PPS 27, — Stronnictwo Narodowe 8 (poprze 
dnio 11), O.N.R. 5 (poprzednio 4), grupa żydowska 20 (poprze 
duło 19).

Z WYBITNIEJSZYCH DZIAŁACZY POLITYCZNYCH WE 
SZLI DO RAD MIEJSKICH:

W  WARSZAWIE: Ze Stronnictwa Narodowego wicepre­
zes Stronnictwa T. Bielecki, J. Giertych, b. wiceprezydent mia­
sta Borzęcki, ks. Krygier. Z P.P.S.: T. Arciszewski, T. Kluszyf 
ska, redaktor „Dziennika Ludowego". Z. Zaremba, b. prezy­
dent Lodzi Ziemięcki, uchodzący za reprezentanta P.P.S., b. po­
eci Dubois, pułk. Dąbkowskl, prezes organizacji warszawskiej, 
mec. Skoczyć ski, dyr. Garbusiński, ks. prałat Hilchen. Z O-ZN. 
adwokat Kurtiusz, adwokat Suchodolski.

W KRAKOWIE: ?a  Stronnictwa Narodowego prezes za­
rządu wojewódzkiego Stronnictwa pułk. Wołkowicki, prof. Pi­
goń, inź. Nieć. Z PPS Bocian, red. Szumski. Z listy katolicko - 
ozonowej red. M. Dąbrowski (IKC), ks. Weryński, dr. A. Dobro 
wolski. Natomiast jest rzeczą znamienną, że z tej listy prze­
padły n'emal wszystkie kandydatury poważniejsze, jak nie-człon 
ków Ozonu prof. Uniwersytetu Smoleńskiego, Woltera, Gwiaz 
domonskiego, rektora Bielskiego. „Warszawski Dziennik Naro­
dowy" twierdzi, że upadek tych kandydatur jest wynikiem nie­
dotrzymania paktu wyborczego przez Ozon, zawartego między 
grupą Ozonu a kołami katollckieml.

W POZNANIU: na uwagę zasługuje przedewszystklem 
upodek czołowych kandydatów Ozonu prezesa zarządu miejskie 
go Marchwickiego, generałowej Knollowej, Kąkolewskiego.

Tm a a Starosty Grodzkiego w Łodzi
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Ł) Dotychczasowy starosta grodzki w Łodzi, Mostowski, 
Tosted przeniesiony do Mińska Mazowieckiego, Nowym starostą 
grodzkim w Łodzi ma być mianowany kapitan Kowalski, zastęp­
ca naczelnika wydziału bezpieczeństwa łódzkiego Urzędu Woje­
wódzkiego.

Pierwsze zebranie w Zw. Izb Rolniczych
Votum nieufności dla m’n. Poniatowskiego

(TELEFONEM Z WARSZAWY)
(Ł) Wczoraj odbyło się pierwsze zebranie nowej Rady 

Związku Izb i Organizacyj Rolniczych, na którem dokonano 
wyborów. Prezesem obrany został ponownie poseł Sobczyk, 
zaś członkaami zarządu Stanisław Mikołajczyk, prezes wielko­
polskiego Tow. Rolniczego oraz Bronisław Malik, wiceprezes 
lwowskiego Tow. Rolniczego. Wybór ich był jednomyślny.

Wiceprezesami są automatycznie prezesi czterech sekcyj, 
wchodzących w skład Związku, a miarowieie prezer sekcji Izb 
Rolniczych B. Przedpełski, — prezes sekcji dobrowolnych or- 
gralzacyj E. Kleszczyński, prezes krakowskiej Izby Rolniczej,
— dalej prezes sekcji spółdzielczości d. Wł. Seydlitz, prezes 
Związku Spółdzielni Rolnczych, wreszcie prezes sekcji organi­
zacyj specjalnych, St. Wańkowicz, wiceprezes Rady Naczelnej 
Organizacyj Ziemiańskich.

Wybór prezesa Sobczyka i p. Mikołajczyka, wiceprezesa 
Stronnictwa Ludowego, oznacza, że na czele centralnej reprezen 
tacji rolnictwa stanęli ludzie, krytycznie oceniający politykę min. 
Ponlatowskinego. Dali oni niejedokrotnie temu wyraz, poseł Sob 
czyk z trybuny parlamentarnej i w komisjach, — z wypowie­
dzeń zaś b. posła Mikołajczyka warto przypomnieć chociażby 
wywiad, udzielony p^zed kilku mesiącamł „Polityce".

Wszyscy pamiętają dotychczas metody walki, zastosowa­
ne wobec poste Sobczyka przez ministra Poniatowskiego i jegp 
współpracowników. Rozpoczęły się one od zamknięcia Związ­
kowi Izb Rolniczych subwencji, od przeciwstawienia się przez 
ministra Poniatowskiego na komisji sejmowej uchwaleniu do­
tacji na rzecz Związku z budżetu ministerstwa rolnictwa, od 
gróźb w kuluarach sejmowych, od wysyłki agitatorów w rodza­
ju Walerona na teren pracy społeczno - rolniczej posła Sobczy­
ka, celem zdyskredytowania go w oczach miejscowych rolni­
ków. Równocześnie grono wyższych urzędników ministerstwa 
rolnictwa, redagujących tygodnik „Zespół", prowadzić propa­
gandę, mającą na celu przedstawienie posła Sobczyka jako agen 
ta magnatów i ziemianstwa, zaprzedającego iud.

Trzeba przyznać, źe poseł Sobczyk okazał się twardy, jak 
Mazur, potrafił stawić czoło nawet potędze ministerjalnej biu­
rokracji z min. Poniatowskim na czele, wspomaganej przez 
kompanję naprawacką i wbrew woli min. Poniatowskiego u- 
trzymał się ponownie na stanowisku prezesa Związku Izb Rol­
niczych.

W tyczn u wybory
w 32 miastach poznańskich

POZNAŃ. Pat. Zarządzeniem z dnia 19 bm. rozpisane zostały w Wielko-

com małopolskim 15-ty podpis,potrzebny dla złożenia wniosku.Na 
miejsce S trypm ka został sekretarzem U.O.W. inny działacz tej or 
ganizacji, Kosidło.

Sprawy ukraińskie powrócą jednak jeszcze na forum parla­
mentu w związku z przyjętym przez marszałka Sejmu szeregiem 
in terpelacji, z lc ic rjc h  przez posłów ukraińskich w  sprawie os­
tatnich wypadków na terenie Małopolski.

WRAŻENIE WYSTĄPIENIA POSŁA PUTKA
Podczas, gdy powszechne zainteresowanie sprawą ukraińską 

wyraziło się głównie w  rozmowach, prowadzonych w  kuluarach 
Sejmu, — to śmiałe wystąpienie posła Putka na trybunie parla­
mentarnej, w związku z projektem ustawy o użyciu broni przez 
policję, skupiło uwagę całej Izby i wywołało gwałtowno reakcję 
Ozonu.

W projekcie wniesionym przez rząd, zwróciły uwagę szcze­
gólnie dwa przepisy: Po pierwsze, zezwolenie ńa użycie broni pod 
czas ścigania niebezpiecznego przestępcj- lub osoby, podejrztj- 
o ciężkie przestępstwo. Po drugie, zezwoleme na użycie broni dla 
udaremnienia nielegalnego przekroczenia granicy.

Przeciwko przyjęciu tego projektu poseł Putek wygłosił 
dłuższe przemówienie, w którem m. in. powiedział:

„Projek ustawy, jeżeli zostanie w obecnej postaci przyjęty, 
będzie „należrł do szeregu projektów ustaw, które w państwie 
zwiększają chaos prawny i zmniejszają bezpieczeństwo obywate 

.la. P rcickt fen ułatwi schcdzcnie z drogi prawa na bezdroża samo 
woli. (Wrzawa i przerywania). Słowa są inne i rzeczywistość in­
na. Nie mamy dziś policji, która zabezpiecza życie i mienie oby­
wateli, — wołał poseł Putek wśród powszechnej wrzawy. — Cały 
korpus policji został zamieniony na policję polityczną, policję od­
ciągnięto od jej zadań ( wrzawa). W takim stanie rzeczy w społe 
czeńsfwie budzi się nieufność, do jakich celów proponowane prze 
pisy mają być użyte."

Propozycja rosła Putka, poparta przez Ukraińców, —odesła 
nia projektu ustawy powtórnie do komisji, została odrzucona 
przez większość posłów ozonowych.

Projekt ustawy został przyjęty odrazu w  drugiem i trzeciem 
czytaniu. Reakcja Ozonu bjda znamienna.

CO MÓWIĄ O INTERPELACJI OZONU
W kołach politycznych uważają, że interpelacja Ozonu w 

sprawie emigracji żydowskiej, (tekst podajemy osobno — przyp. 
red.) — pozostaje w związku z powołaniem do życia w porozumie 
nin z rządem żydowskiego komitetu kołonizacyjnego z rabinem 
Schorrcm na czele. Jak wiadomo, rząd śledzi bardzo blisko prace 
powyższego komitetu, którego działalność nie ogranicza się tylko 
do posunięć na terenie kraju, ale również polega na nawiązaniu 
kontektu z cdpowiedniemi zagranicznemi kołami zydowskiemi, 
mogącemi przyczynić się poważnie do sfinansowania emigracji ży 
dowskrej z Polski.

Złożenie interpelacji w  sprawie emigracji przez Ozon, ozna 
cza wiec widocznie, że rząd uważa obecnie dla siebie za możliwe 
wypowiedzieć się na tem at emigracji żydowskiej. W przeciwnym 
bowiem razie Czcn oczywiście nie zgłaszałby takiej interpelacji. 
Odpowiedź rządu nastąpi naturalnie dopiero w  drugiej połowie 
stycznia, a odpowiedzi tej udzieli prawdopodobnie minister spraw 
zrgranicznych Beck ze względu na to, że zagadnienie emigracji 
stało się dzisiaj sprawą międzynarodową, a nie tylko kwestją wew 
nętrzną Polski.

WNIOSKI ANTYSEMICKIE W LUTYM?
W  kołach ozonowych zapowiadają wniesienie w ciągu lute­

go kilku kolejnych projektów antysemickich, do których zasadni­
cze tezy m iałjby być poprzednio omówione na lutowem zebraniu 
Rady Naczelnej Ozonu.

Porozumienie handlowe
po!skc-l tewskie

WARSZAWA PAT Prowadzone od dnia 29 listopada r.b. poi 
sko -  litewsk.e rokowania handlowe zostały zakończone. Obie stro 
ny przyjęły za podstawę układu klauzulę najwyższego uprzywile 
jowania, przyczem przewidziano wartość obustronnej wy~uany 
towarowej na 6 miljonów litów.

Niezależnie od powyższego Polska zobowiązała się do korzy 
stania z tranzytu litewskiego na sumę 450 tys. litów i do przera-

polsce w dalszych 32 miastach wybory samorządowe. Wybory odbędą się dii biania .naterjałćw  drzewnych w Kłajpedzie, co ma sprezentow ać 
i ^  s~ cz,lJa rołcn* i w arto*  750 tys. litów. Należy przewidywać, że umowa handlowa

Skiadcme bat kaadyoat„w opływa 8 stycznia F'39 r. 8 wejdzie w życie prawdopodobnie już około 1 stycznia 1939 roku.
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Kiedy Daladler pojedzle
na Korsykę I do Afryki

PARYŻ. Agencja Havasa komunikuje, te » brew dOnłesietiL-m prasowym 
lala j program podróży premiera Daladler na Korsykę i do Tunisu nie zostały 
jeszcze ustalone. Premjer Daladier wyjechać ma nazajutrz po uchwaleniu bod- 
tetu przez parlament. W uroczystościach z okazji przyb. premjera do Tunisu 
aa wziąć udział francuska marynarka wojenna, lecz wszelkie «zczegóły prog­
ramu nie sa jeszcze ustalone. W drodze powrotnej premjer Daladier ma za. 
miar również odwiedzić Algier.

Nowy minister spraw zagranicznych
Rumunii

BUKARESZT PAT. Agencja Rador komunikuje: G rzegorz  
Gafenco został mianowany ministrem spraw zagranicznych i  zło  
żył przysięgę na ręce króla.

Minister Gafenco urodził się w  roku 1892, ukończył praw o  
n a  uniwersytecie paryskim. Z zawodu jest dziennikarzem. W w oj 
n ie  światowej brał udział jako lotnik. Posiada oraer Michała W a­
leczn ego  ,oraz brytyjski krzyż wojenny. W roku 1922 został naczel 
n y m  redaktorem dziennika „Argus“. W roku 1937 założył dziennik 
„Timpul"1. W roku 1928 został sekretarzem gen. ministerstwa 
spraw  zagranicznych, następnie był podsekretarzem stanu w  m i­
n isterstw a ch  spraw zagranicznych , hand lu  i  kom unikacji.

Prymas Węgier przeciwio wychrztom
BUDAPESZT PAT. Prymas Węgier kardynał Seredi ogłosi! 

list pasterski, w którym stwierdziwszy, że żydzi masowo przyjmu 
ją  chrześcijaństwo, nie w poszukiwaniu dóbr niebieskich. lecz dla 
osiągnięcie celów d oczesn ych ,zarządził, iż żydzi mogą być jedynie 
chrzczeni za zezwoleniem władz kościelnych i  po trzymiesięcznej 
próbie.

Areszty w Kownie
KOWNO. Pał. W związku z ostatntem! wystąpieniem! przećłwrządoweml 

aresztowano wczoraj dr. Karvelisa, jednego z przywódców chrześcijańskiej 
demokracji Aresztowanie jego nastąpiło na dworen kolejowym w chwili, gdy 
dr. Kervelis wysiadał z torpedy, przychodzące! z Kłajpedy.

KOWNO. Pat. W związku z demonstracjami studencktemi w Kłajpedzie 
ertctOr Instytutu handlowego wydalił 7 studentów I jedna studentkę. — Są to 
Czkmko.Y k. zarządów >rgamzacyj akademickich, działających na terenie ftżtyi.

Deklaracja nowego rządu lltews^aoo
KOWNO. Pat W piątek odbędzie się specjaliw posiedzenie Sejmn, na 

Mórem zostanie odczytana deklaracja nowego rządr

interpelacja Ozonu w sprawie żydowskiej
Czy rząd posiada program pozbyc a s.ą żydów?

Z wczcrajrzeg? pes eńzenla Sejmu
Ra wstępie, powiedział przegłos pwknio jej przy

O ROZSZERZENIE UPRAWNtRw 
POUOJI PRZY UŻYCIU BRONI 

Skolei p. Kolbusz referował usta­
wę e użyciu broni przez policję pań­
stwową i orgaua ochrony granic, 
stwierdzając, że oboniąztiein sejmn 
jest dać policji i straży granicznej 
takie wanuki, którędy umożliwiały 
im pełnienie ich twardej i niebezpie­
cznej służby,

Dotych' casone przepisy o utyciu 
broni nie zapewniają dostatecznie tej 
ochrony, gdyż usależniają użycie bro­
ni od różnych warunków i okoliczno-

Gdy skleroza 
d o k u c z a

Apteka Mazowiecka 
Warszawa 

Mazowiecka 10.

Znaczny pożar w Łodzi
ŁADŻ. Pat. Wczoraj w godzinach ran.tych wybuchł przy uL PtMrfcow- 

M ej grotny pożar. Spłoną] doszczętnie duży skład szpagatu i materjałów lnia­
nych firmy „J. Starodworski". W czasie pożaru ulegio '^czadzeniu kilka stra­
żaków. Straiy sięgają 200-000 złotych.

ŁÓDŹ. Pat. Ubiegłej nocy wybuchł w majątku Lutntów pod Wieluniem 
wielki pożar w pałacu Wlać*. Kurnatowskiego. Pałac spłonął doszczętnie, — 
Straty wynoszą okoto 300.000 z l

Ds!sze wypadki śmierci
f  spswodu srrozćw

w a r s z a w a , p a t .
wczorajcu>ogc plenarnego posiedzenia! rozważania badżetn nuni°ter<itwiB ko- 
Sejmn marszałek zakomunikował Iz-j mnnlsacjL 
bie, że spowodn zgonn i p. prof. Sta­
nisława Wróblewskiego, prezesa Pol­
skiej Akademji Umiejętności, w imie 
nin Sejmn i własnem. wystosował do 
Polskiej Akad&nji Umiejętności de­
peszę kondolencyjną.

Oświadczenia tego Izba wysłucha­
ła stojąc.

Przedłożenie rządowe o zamknię­
cia rachunków państwowych za rok 
budżetowy 1936 — 37 wraz s wnios­
kiem N.I.K. o zatwierdzenie rachun­
ków i udzielenie rządowi absolnto- 
rjmn s gospodarki finansowej za po­
wyższy okres odesłano do komisji bod 
żelowej.

Skolei marszałek przyjął do laski 
marszałkowskiej szereg interpelacyj, 
zlożon/rh na posiedzenia Sejmn w 
dniu 9 grudnia r.b. a m. In. interpela­
cje posłów ukialr&kich.

W pierwBsem czytania odewano 
do komisyj astawę o dodatkowych kre 
dytach na rok 1938 — 39 do budżeto-' granicy. Pozatem pozostaje dotych- 
wej i prawo o obligacjach — do praw. czasowy stan prawny, a tylko w spo- 
niczej- 'sób prostszy, ustalony stan faktycz­

ny kiedy wolno ożyć broni.
PRZYJĘCIE KILKU UMÓW 

HANDLOWYCH 
W  dalszym ciągu obr: d p. Pan- 

kiswicz referował astawę o ratyfika­
cji porozumienia s Anglją w sprawie 
clenia pewnych wyrobów chemicznych.

Poseł Csadek zreferował projekt 
ustawy o ratyfikacji piątego protokn-

ustawa nie przyczyni się do prawne- j 1934 r. o konwersji I uporządkowania 
go uregulowania omawianego *agaa długów rolniczych ora* interpelacje 
nienia. W związku s tern wygłasza p. Skwarczyńskiego i 116 towarzyszy 
dłuższe przemówienie, wielokrotnie ! do prezesa rady ministrów w spra- 
przerywane głosami protestów s ław 'w ie środków zmierzających do podję- 
poselskich. Marszałek przywołał mów' cia i przeprowadzenia masowej emi- 
cę do porządku. W konkluzji poseł P u ' gracji żydów w celu radykalnego 
tek poparł wniosek o odesłanie pro- i  zmniejszenia żydów w Polsce. (Ttreść 
jektn usł-»wy do komisji dla ponowa * I interpelacji podajemy niżej) p. Wa 
go rozpatrzenia, uważając, że nal< gnera i 30 towarzyszy w sprawie bez 
ży stworzyć jedną ustawę dla wszy-j pieczeństwa ludności polskiej w okrę 
stkich organów bezpieczeństwa publi-: gu wyborczym nr. 72, p. Putka w 
csnego. j sprawie utworzenia województwa slą-

Poseł Rudnicki również wystąpi! sko - krakowskiego. Co do przyjęcia
w obronie poprawek mniejszości 

Skolei zaorał głos podsekretarz 
sianu w ministerstwie sprawiedliwo­
ści p. Chełmoński.

ści, a prócz tego są zredagowane
zbyt zawile. Przedłożona ustawa za- USTAW? PRZYJĘTO
wiera dwa nowe punkty: 1) zezwala Po ostatniem oświadczeniu spra­
na użycie broni podczas ścigania nie- wondawcy pos. Kolbusza — IzŁi w 
bezpiecznego przestępcy, lub osoby! głosowaniu odrzuciła zarówno wnio- 
podejrzanej o ciężkib przestępstwo 1 | sek formalny p Perfeckiego jak i 
2) zewala na nżycie brom dla ndare wniosek mniejszości 1 przyjęła pro- 
mnienia nielegalnego przekroczenia' jekt ustawy w drngiem i trzeciem czy

tanin w brzmieniu kamisyjnem.

SPRZECIW POSŁÓW 
W dyrkusjl poseł Sommerstein u- 

zasadniał poprawki mniejszości w kie­
runku ścisłego njęcia wypadków uży­
cia broni.

Poseł Perfecld po krótkiem umo­
tywowaniu zgłasza formalny wnictek 

to dodatkowego do konwencji handlo ’ o ponowne odesłanie projektn do ko- 
wej z Węgrami. Pro to kul ten ros- misji, zaś na wypadek nie przyjęcia 

wymiany towaro- tego wniosku, zapowiada w Imieniu

WYBRANO

szerzą możliwości 
wej między oba państwami, która 
kształtuje się dli. Polski pomyślnie, 
wynosząc u  10 miesięcy 1938 r. w 
•rywozia — 6.987.000 sŁ, za i w przy­
wozie 6.710.000 zł.

W głosowania Izba przyjęła pro­
jekt w drngiem £ trzeciem czytąniu.

P. Zieleskiewlcz złoży! sprawozda­
nie o ratyfikacji porozumienia mię­
dzy Polską a Japonją. Nasza wy

ukraińskiej reprezentacji parlamentar 
nej głosowanie za wnioskami mniej­
szości.

Poseł Patek uwaia ie  omawiana

SAD MARSZAŁKOW­
SKI

W ostatnim punkcie obrad zgod­
nie z propozycją marszałka Sejm wy­
brał bez glosowania Sąd Marszałków 
ski w składzie następ' ącym: prezes 

t poseł Sowiński, wiceprezssi p.p. De- 
J ryng, Stabl i Wagner, rzecznik — p. 
, Deoliuger, zastępca rzecznika p- Zen 
czykowski.

WNIOSKI I  INTERPELACJE
W płyną ■ i zostały przyjęte do la­

ski marszałkowskiej następujące wnio 
ski poselskie: p. Bączkowskiego i 30 
towarzyszy w sprawie nowelizacji ros 
porządzenia Prezydenta R-P. 2Ł10

pozostałych interpelacyj marszałek 
wypowie się na następ nem posiedze­
niu.

W końcu marszałek złożył posłom 
życzenia przyjemnych świąt, (gł .sy: 
rawzajem, oklaski).

Na tern obrady plenarne wy er- 
prro. ______________

nillllllllllllllllllllllElllllllllllllllllllî
HIGJEN1CZNE I WYKWINTNE

preparaty kosmetyczne stosowane do 
podkreś.ania urody, jako to: róż, kredki 
do warg. Ołówki do brwi I paznokci, 
lakiery i t. p.w licznych odcieniach — 
poleca fabryka lekaTsko - kosmetycz­
nych preparatów „MIRACULUM" —

5419

Treść interpelacji Ozonu
WARSZAWA. Pat. Poseł Stanhłw  

i Skwarczyński i 116 innych posiów
.    i- wniosło do p. prezesa rady ministrów

miana t o k o w a  z Japonją kształtuje w sprawie środków zmle-
3ię od kilko lat korzystnie dla nas.! podjęcla , przeprowadzę-
Celem ochr ny naszego eksportu przed n|a masowej emigracji żydowskiej w
restrykcjana japońskie? i, przyznaliś­
my zniżki celne na specyficzne japoń 
skie artykuły. Zniżki te nie przed­
stawiają żadnego niebezpieczeństwa 
dla naszej produkcji.

Projekt nsWwv przyjęto w drą­
giem i  trzeciem czytaniu.

REZOLUCJI O KOLEI NOWOGRÓ­
DEK — NOWOJELNIA MARSZA­
ŁEK NIE PODAŁ POD GŁOSOWA­

NIE
Poseł Huepsch złożył nkolel spra­

wozdanie z «Dr d komisji nad rządo

LONDYN, Pat. W całej prawie Attgljl w ciągu nocy padaf śnieg. Tempe­
ratura stale się nadaj obniża. Zachodzi obawa. Iż wioski, położone w nf»':ł6- 
rych odległych miejscowościach, óędą zupełnie przez zaspy śnieżne odcięte 
ed śntata w ciągu świąt Bożego Narodzenia.

Zarejestrowano dalsze wypadki śmjercl s powodu mroztc 
Liczne drogi są zablokowane przez zaspy śnieżne. Pociągi przychdzą ze wym projekem ustawy o" budowie ror 

Macrnrm opóźnieniem.
Szczególnie silnie mroz odczuto w obozie w pobliżu Lewestoft, gdzie znaj 

duje się przeszło 600 uchodźców żydowskich. Obóz ten. który byt przeznaczo­
ny na pobyt letni, nie jest zaopatrzony; w  dostateczną ilość pfeedw 1 nie po- 
Mada cetraloego ogrzewania. —

cein radykalnego zmniejszenia ilości 
żydów w Polsce. i

Interpelacja nu brzm. tn e następu-. 
Jącc

W  owej deklaracji Ideow- - pollty 
cznej z dn. 21. II. 1937 r. i opartych 
na niej* uchwałach rady naczelnej z dn. 
21. V. 1938 r. Obóz Zjednoczenia Na­
rodowego zajął wyraźne stanowisko w 
sprawie żydowskiej, domagając się { 
piano wegc jej rozwiązania przez czyn- j 
nikł państwowe I społeczne. i

Przeciwstawiając się stosowaniu 
przeciw żydom gwałtów 
niezgodnych z honorem

n! Interpelanci, jako członkowie kola 
#ar rmcntamego Obozu Zjednoczenia 

Narodowego zapytują pana premjera:
1) czy rząd zamierza przystąpić do 

niezwłocznego podjęcia energicznej 3 
wszechstronnej akcji mającej na celu 
przy użyciu wszelkich dostępnych śród 
ków jak najwydatniejsze zmniejszenie 
żydów w Polsce.

2) czy rząd go!ó*v Jest podjąć nie­
zwłocznie skuteczną skeję, umożliwia­
jącą emigrację żydów w rozmiarach 
odpowiadających potrzebom gospodar­
czym, społecznym i kulturalnym Polski, 
a w szczególności dążąc do-

®) zapewnienia Polsce w ogólne] 
emigracji żydowskiej udziału odpowia­
dającego obciążeniu naszego życia pań 
stwowego największą — w porówna- 

i ekscesów nin do innych państw — liczbą żydów; 
i godnością! b) przyznana niezbędnych 1 przy

Posiedzenie Senatu
Rabnowl Rubfnsztefnowl 
n epodoba'ą się audycje 

radjowe
WARSZAWA. Pat. Przed przystą- 

pieniem do porządku dziennego mar. 
szalek podał do wiadomoS:! izby, że 
spowodu śmierci prez-sa Akademji 
Umiejętności — Wróblewskiego wy­
słał w imieniu Izby depeszę kondolen­
cyjną pod adresem Polskiej Akademji 
Umiejętności. (Przemówienia tego Iz­
ba wysłuchała stojąc).

Po referacie sen. Malinowskiego 
przylęto oez zmian kredyt dodatkowy 
na r. 1938/39 na koszty wyborów do 
Sejmu I Senatu.

Skolei sprawozdawca sen. Głowac­
ki referował ustawę o przedłużeniu ob­
niżki komornego,

I tę ustawę senat przyjął w głoso­
waniu. ,

Następnie po krótkim referacie sen, 
Kamińskiego Senai przyjął projekt u- 
stawy o dodatkowych kredytach na r. 
1938/39 na zwalczanie zaraźliwych 
chorob zwierzęcych w brzmieniu se?- 
ntowem, bez zmian.

Na tem porządek dzienny wyczcrpa
no.

Wpłynęły ł zostały przyjęte do laski 
marszail owsklej interpelacje sen. TwO- 
rzydlo w sprawie zaiść przeciwukralń- 
sklch de Lwowie w d«. 25. IX., 11 117

,  ̂ . , . „ _  Kwestii frazesem 1 demagogją — Obóz
malnotorowej kolei Zawiercie — Tar zjednoczenia Narodowego stoi na sta

narodu polskiego I operowaniu w tej datych dtó majowej emigracji żydów- y ^  , dQ 6 ,lstopaaŁ rb.' 0'raz sen.

Szofer zasnął przy kierownicy
Ciężka katastrefą pod Chorzowem

CHORZÓW. Pat. Wczoraj o godz. 3,45 nad ranem wydarzyła się Lita- 
Otrofz samochodowa na szosie miedzy Kozłową Oórą a Piekarami Śląskiem!.

Samochód clężąfowy, kierowany przez szofera Józefa Sadowskiego z Pie­
kar Alęssich wjech-af do rowu i uległ zupełnemu zniszczeniu Szofer I dwaj 
pasażerowie w^Tzuccni z wozu na szosę odnieśli ciężkie, obrażenia. Rannych 
odwieziono do szpitala w Piekarach.

jak wykazało dochodzenie azofer w czasie jazdy zasrąL co spewodowa^ 
wypadek.

nowskie Góry. Lin ja ca, stanowiąca 
część magistrali Śląsk - Woły u pozwo 
li na przerzucenie wytworów przemy­
słowych i produktów ..opatulanych a 
z zachodu na wschód, a produktów 
rolnych se wschodu na zachód.

Komisja uchwaliła rezolucję, wzy­
wającą rząd do przyśpieszenia budo­
wy linij kolejowych Mława - Ostrołę­
ka i  Nowogródek - Nowojelnia, w 
myśl uchwalonej przez Sejm ustawy 
w dnin 15 marca 1933 r.

Sejm przyjął projekt ustawy w 
drągiem i trzeciem czytaniu. Marsza­
łek nie poddał pod głosowanie rezoln 

j cji jako odbiegającej od tematu i  aa

ttowi~ku konieczności radykalnego 
zmniejszenia Rości żydów w Polsce 
drogą nasowej emlgracfL

Sh-ierdzamy, że żydzi są czynni­
kiem osłabiającym i hamującym nor­
malny rozwój polskich sil narodowych 
I państwowych. W spukturzę naszego 
gospodarstwa stanowią element wyso- 
ce niepożądany, utrudniający usamo­
dzielnienie gospodarcze poisklej ludno­
ści wiejskiej I miejskiej.

Z tych generalnych zafoień wycho­
dząc, dążymy zdecydowanie do spol­
szczenia naszegn handlu, przemysłu I 
rzen.lojfa oraz do wyeliminowania 
wpływów tydowdkich z polskiego ży­
cia kulturalnego i społecznego.

W związku z powyźszem podpisa-

bkie] terenów;
c) uzyskania międz. narodowych 

funduszów dia sfinansowania emigracji 
żydów z Polski. j

Podpisani interpelanci wyrażając 
[ r-ekotianie. że rząd posiada szczegó­
łowe opracowane dane I materjały do. 
tyczące całokształtu sprawy żydow­
skiej w Polsce, zapytują Pana Prem­
jera co rząd zamierza nczynlć aby 
przyśpieszyć realizację zamterzonycn 
celów w kierunku zasadniczego rozwlą 
zania prob'emu emigracji żydowskie] 
w oparciu tej akcji na planowem 1 sko- 
oi uynowaoeii działania właściwych 
czynników — j

oraz czy — I w jakiej formie zamie­
rza poinformować Sejm o dotychczaso-, 
wych wynikach prac, zmierzających do 
rozstrzygnięci* tego problemu.

Rubinsteina w sprawie działalności Po! 
skjego Radja.

Marszalek: — Jest to ostatni dzień 
naszej pracy przed świętami Boźeg* 
Narodzenia. Prace Senatu zostaną wzno 
wionę dopiero M stycznia roku przysz­
łego. Wobec tego pozwolą państwo, 
ie  wszystkim tu obecnym ziozę najlep 
sze życzenia wesOiych świąt I nowo­
roczne. (Glosy- — nawzaicm).

Każda kobieta powinna dbać o rodzlefi
ne regularne i ohfite wypróżnienie, któ­
re można osiągnąć, stosując stile nie­
wielkie ilości naturalnej wody gorzkiej 
HFrunciszka • Józefa", 7ap. wasz. Irfc

I

Teatr Ateneum: „Kupiec i poeta“
Ferdlnanda

Zacytuję parę dowolnie wybra 
aycJi fragmentów z recenzji (nie 
tej sztuki) znanych, warszawskich 
kryTyków. Proszę zgadnąć — kto 
to napisał?

— „Pokój w trzecim akcie to 
poprostu fotografja wnętrza, urzą 
dzonego głupio i tandetnie; moż­
na na to spojrzeć, wzruszyć ramio 
nami j nie doznać nawet niespo­

dzianki, bo.„ czy podobna liczyć 
na to, że zegar w żołądku Wenus 
Milońskiej będzie nas baw'ł przez 
całą godzinę?"...

a drugi: — „Szaleństwo" wie­
dzie się z tych wie!kidh studjów 

'duszy kobiecej, które od klasycz­
nego w'*eku XVII stanowią siłę 
francuskiego teatru. Elżbieta, bo- 

jhaterka sztuki j^st niewątpliwie

młodszą siostrą wielkich „frene- 
tyczek" teatru Racine*a“... Co? 
wystarczy? już wiemy, że pierw­
szy to Jan Parandowski, a drugi 
— no oczywiście!"— Boy Jakże 
łatwo rozpoznać styl czytywane­
go pisarza po rodzaju jego sko­
jarzeń. Mój kolega, dziennikarz 
twierdzi, iż doszedł już do takiej 
wprawy, że nie potrzebuje wo- 
góle zaglądać do przyniesionego 
mu artykułu, poprostu powącha i 
już wie, czy artykuł jest dobry, 
czy przeciwnie, nic niewart Ale 
to mi ,uż trąci... odrobiną przesa­
dy. Ja znów liczę na takie wy­
specjalizowanie się , tylko teraz 
już mówię zupełnie poważnie, że 
jeśli ktoś mi poda parę tytułów 
sztuk, które mają w najbliższym 

.czasie wejść na afisz teatrów war­
szawskich, to rozdzielę te sztuki 
pomiędzy teatry bez omyłki. To 
znaczy mówiąc krótKo: każdy te­
atr ma bardzo wyraźne oblicze i ka 
żdy sięga dla siebie pc specjalny 
rodzaj sztuk. Po pewnym czasre 

,już się mylić niepodobna.

I Ostatnio hp. teatr Ateneum do- 
[biera sobie sztuki, które można 
i byłoby scharakteryzować ogólnie 
jjako pogodne i beztroskie, koloro­
we bajeczki. Taką bajeczką jest 

1 takie „Kupiec i poeta".
Pracowity i zamożny kupiec wy­

dał jedynaczkę za poetę? Dlacze­
go? bo mu poeta imponował. Ale 
po paru latach gryzmoienia ja- 

jkidhś powieścideł, których nikt 
lnie chce drukować i objadania się 
kupieckim chlebem, poetyczny zięć 

j.stracił swoj blask w oczach teś­
cia. Rada w rzdę i kupcowa — 
mama z kopcowym tatą postana­

w iają jedynaczkę rozwieść, poetę 
■ przepędzić, zwłaszcza... zwłaszcza, 
!źe koło jedynaczki znów się krę- 
jci dawny jej wielbicie!, kióry z po­
rucznika właśnie zaawansował na 
Kapitana I wszystkoby poszło jak 
z płatka, gdy na nieszczęście po- 

! eta dostał pierwszą nagrodę na 
j konkursie w Paryżu (jeśli nagroda, 
to zawsze w Paryżu). Od tej 
chwili o rozwodzie niema mowy, 

{wszyscy skacza koło poety i usłu­

gują mu nawyprzódni, papa Cho- 
tard zaniedbał nawet interes, aby 
mieć czas na wertowanie klasy­
ków. | wreszcie poeta duszący 
się w tej atmos*erze rzuca poezję 
i rzuca się do handlu. Świetnie 
kontrastującą parą kupca i poety 
tworzą, Chmielewski i Marjusz 
Maszyński. Zahukaną kupcową, 
zapatrzoną w kupca jak w tęczę, 
gra p Perzanowska, zarazem re- 
żyserKa sztuki Sprytną jedynacz­
ką jest p. Bonacka, a głupkowatą, 
rozchichotaną służącą — p. Jara- 
czówna. Resztę doskonałej ob­
sady tworzą p.p.: źclski, Łusz­
czewski i Daniłowicz.

Sztuka jest lekka, zabawna, 
czasem trochę niekonsekwentna i 
tembardziej czarująca. Głęboko 
skryty morał sztuki, myśi prze­
wodnia? Hm, chyba to, że nie­
bezpiecznie jest wydawać jedyna­
czki za poefów, a już szczególniej 

i kupcowe jedynaczki. Dlaczego? i 
a bo ia wiem Bywają jednak 
krytycy, którym ten problem nie 1 

t daje spokoju; —  „Truduo nie d >- j

[strzec tu wyraźnego spaczenia pro 
stolinijrości sylwetki psychicznej 
jednego z głównych bohaterów 
sztuki, p. Collinet. Zwrot ku 
utylitaryzmowi, przedstawiony tak 
bezpośrednio po pierwszym, nad- 
spodzeiwanym sukcesie w dziedzi 
nie twórczości literackiej, w yda­
je się nam wszystkim jakąś nieu- 
motywowaną psychicznie woltą 
dramatyczną. Wykres charaktero­
logiczny postaci Juljana Collinet"..

Bogowie łaknq krwi
„W roli głównej 

Michała Dura«-
Tealr Letni. —
Barbara Bow“ «.

Jakże pisać 'ecenzję z takiego 
żartu, którego treść składa się z 
piór, uśmiechów, korali i spojrzeń, 
a wartość zależy od gry. A żart 
ten grany jest wybornie: Marja
Modzelewska, Junosza - Stępow- 
ski, Masłowska, Hnydziński i Fren 
kieL

Więcej powiedzieć nie umiem, 
—; zobaczcie sami.

cudy.
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Poussfn i Wenus
Z okazji jakiejś transakcji magi­

strackiej, pisał onegdaj kolega Wysz., 
o nieśmiertelnym malarzu francuskim 
Mikołaju Pous*in'ie„ (1594 — 1665).

Ten to słynny malarz stworzył nie 
mniej siynny obraz „Odpoczynek We­
nus". Na tle melancholijnego krajo­
brazu, spoczywa Wenus z zamknięte- 
mi oczyma i prawem ramieniem cokol 
wiek cofniętem w tył. Wzrok widza 
przykuwa przedewszystkiem jasność 
kształtnego, wspaniałego ciała, póź­
niej dopiero zwraca on uwagę na dal­
sze szczegóły: pasterzy i małego boż­
ka A mora.

Z tym to obrazem wiąże się legen­
da czy tei bistorja autentyczna, któ­
rą tu podam poniżej:

Pamiętajmy, że rzecz dzieje się w 
owem niebezpicczncm stuleciu wy­
kwintu, lekkomyślności i lekkich mi­
łości, w wieku 17-ym Do atelier Pous 
sin'a weszła pewnego wieczora pewna 
urodziwa pani i powiedziała z uśmie­
chem :

  Mistrzu PoussinMe, oto jestem.
Pan mnie nie zna. Zechce pan wy­
baczyć, że mu przeszkadzam, ale 
m«m bardzo mało czasu..

Malarz, zaskoczony niezwykłą uto-
niespodziewanego zjawiska, rzekł:

— Jestem na pani usługi. Czego 
(tyczy pani sobie ode mnie?

Dama zdjęła białą perukę, a jej 
j ciemne włosy czyniły bladą twarz je- 
iczoze piękniejszą:

— Dzisiaj w czasie tańca — rze­
kła — powiedział mi król nie.-wykły 
komplement. Powiedział, żi jestem 
odrodzoną Wenus. Pan, panie Pous- 
ain, jesteś największym malarzem 
Francji-. Pozwalam pana, by mnie 
pan namalował— Jeśli rzeczywiście je­
stem tak piękna, jak mi pochlebił 
król, to pragnęłabym, gdy eię zesta­
rzeję, mieć pamiątkę tego, że kiedyś 
król nadał mi miano Wenus. Starze­
nie sic następuje tak szybko J Gdy 
nie będę mogła już pokazywać moich 
włosów, popi»wai pokryje je siwizna, 
wówczas bęuę płakała patrząc na ten 
obraz—

' Mikołaj Pouasin zaśmiał się i
— Na to iramy jesicze czas, ma­

dame! Ale skoro pani sobie tego ży­
czy, chętnie namaluję panią- Jeśli 
pani nie ma nic przeciw tema, możemy 
zaraz zacząć—

Piękna pani skinęła głową i usia­
dła na kozetce. Pouasin spojrzał na nią 
pytająco, poczem rzekł:

— Zechce się pani przygotować...
— Jestem gotowa, mistrza. Co 

mam jeszcze uczynić?
— Suknie muszą zniknąć, madame! 

Wenus w suknił Nie!
— Suknie ł  — powiedziała pięk­

ność i spojrzała na malarza dziwnym 
,wzrokiem. — Nie, mistrzu PoussinMe. 
(Pozostanę tak jak jestem. Z mojej 
itwarzy, z moicb włosów, z moich oczu, 
tnusi pan odgadnąć moje ciało.

Malarz westchnął i długo patrzył 
Bt piękną panią. Potem zamkną* oczy 
Nagle ujrzał ją, jasne eiało na tle 
spokojnego krajobrazu, pogrążona W 
marzeJLy szczęśliwości, oczekiwaniu.

Potem zaczął malować. Czar, urok 
Jaj twarzy dał mu siłę. Jej wzrok 
dotarł do głębi jego serca. Tam żyły 
ta spojrzenia i malarz widział. Wi­
dział niczem nie osłoniętą Wenus, wi­
dział i malował.

Codziennie wczesnym wieczorem 
j|»Tzybvwała piękna panu Aż ptwne- 
jgo wieczora, gdy słońce właśnie za­
chodziło i pomarańczowa czerwień ob 
[jęła nieboskłon, Poussin odłożył pe- 
Wze. i powiedział:

Madame, była pani cierpliwą przez 
wiele dni. Teraz obraz jest gotów- 
Czy dzieło udało mi się t Czy odgad­
łem piękno ciała panif

Piękna nieznajoma podeszła do ob 
razu. Patrzyła, poczem uśmiechnęła 
się i poczęła zwolna edejmować suk­
nie. Lekki rumieniec wybłysnął na 
jej twarzy, gdy mówiła:

— Czy obraz się udał, M>kolajt. ? 
Porównaj! Tobie wolno—

Wybr. WeL

TOLŁDO

Pod tym tytułem  ogłoszoną 
została nakładem Instytutu Na­
ukowo - Badawczego Europy 
Wschodniej w Wilnie, a z zasił­
ku funduszu Kultury Narodowej 
Józefa Piłsudskiego, praca p. 
Wiktora Sukiennickiego.

Niesłychanie ciekawa i cen­
na praca przedstawia ewolucję 
politycznego i społecznego u- 
stroju Z. S. R. R. w świetle ofi­
cjalnych wydawnictw i publika- 
cyj władzy sowieckiej.

Przy korzystaniu z tych źró­
deł uwzględnia autor propagan­
dowy charakter tych publikacyj 
i notoryczne zakłamanie. Twier­
dzi jednak, że wobec wielkiej 
ilości tych publikacyj z różnych 
czasów i różnych, me zawsze go­
dzących się z generalną linją,au­
torów, można jednak poznać na 
ich podstawie me wiele odbie­
gającą od prawdy rzeczywi­
stość.

Bo twierdzi przy tem autor, 
że na osiągający w Sowietach 
potworne rozmiary indeks ksią­
żek zakazanych, trafiają nie tyl 
ko dzieła t. zw. wrogów ludu, 
lecz również i aktualnych wo­
dzów regime‘u.

Autor posłużył się w swej 
książce zbiorami dokumentów 
sowieckich, skompletowanych z 
ogromnym wysiłkiem przez In­
stytut NauKowo - Badawczy Eu­
ropy Wschodniej w Wilnie.

Książka p. Sukiennickiego 
jest pierwszą częścią pracy, któ­
rej tom drugi, obejmujący cza- 

;sy od r. 32 do 38, ukaże się w 
późniejszym terminie. Już jed­
nak ten pierwszy tom pozwala 
ocenić to, co w swoich publika­
cjach przewidywał wielki polski 
uczony i polityk ś. p. Wł. Leop. 
Jaworski, t. j. wpływ posiewu 
bolszewickiego na stosunki spo­
łeczne, polityczne i na ustawo­
dawstwo sąsiadujących z Sowie­
tami państw.

W szczególności w  Polsce 
wpływ ten zaznacza się w sto­
sunkach gospodarczych w dąże­
niu (może nieświadomem) do ka­
pitalizmu państwowego, do nie­
ustannego wzrostu etatyzmu, do 
powiększania: „sowchozów" zwa 
nych lasami państwowemi.do u- 
nikania wszystkiego, co by mo­
gło własność ziemską utrwalić, 
unikania przepisów o niepodziel­
ności gospodarstw rolnych, jed- 
nem słowem w dążeniu do roz- 
proszkowania własności ziem­
skiej, do proletaryzacji rolni­
ków.

Bo gdy pod gniotem ekster­
minacyjnych ustaw, progresyj 
podatkowych i t. d. znikną już 
ostatnie resztki własności fol­
warcznej, a własność chłopska 
w drodze podziałów obejmować 
będzie same już tylko karłowa­
te gospodarstwa i ujawniać się 
zaczną coraz większe trudności 
aprowizacyjne — wyjściem z im 
pasu będzie już tylko przejście 
do ustroju podobnego do Koł­
chozów.

A w stosunkach administra­
cyjnych nie tylko w Sowietach, 
ale i w Polsce mamy już w ad­
ministracji publicznej: „biuro­
kratyczne zniekształcenie".

I jeżeli jeszcze Lenin według 
cytatu na str. 106 książki z prze­
rażeniem twierdził, że:

„Aparat biurokratyczny, formal­
nie podporządkowany dyrektywom ko 
munistów, w praktyce odgrywa coraz 
większą rolę, i w rzeczywistości nie 
biurokraci są kierowani przez komu­
nistów, lecz raczej odwrotnie"

mimr, że jak dalej Lenin: „biu­
rokraci są leniwi i źle pracują".

Podobnie według głośnej 
książki: „Strzępy meldunków", 
wydanej przez premjera, gene­
rała doktora Sławoja Skłaakow- 
skiego, gorzko żalił się na naszą 
biurokrację Wielki Marszałek. 
Narzekał na nadmierną liczeb­
ność urzędników, która przeszka 
dza pracy, mówił, że połowę u- 
rzędników należy wyrzucić, & 
resztę przycisnąć by pracowa­
li, i postawił jakże prawdziwe 
twierdzenie, że: „ministrowie są 
w niewoli u urzędników".

Według cytatów w książce p. 
Sukiennickiego wybitny bolsze­
wik Paszukanis twierdzi (str. 
115), że:

..Kadry zawodowej biurokracji czu-ł
się zupełnie pewnie i bezpiecznie 

i zaczynają porastać sadełkiem". i

W Polsce sadełkiem pora­
stać mogą tylko ci warszawscy 
urzędnicy ministerjalni, którzy 
pchając nas w etatyzm, są ko­
lekcjonerami posad i pensyj. Ca­
ły jednak, nadmiernie liczny o- 
gół urzędników żyje w niedo­
statku, a niżsi obarczeni rodzi­
nami urzędnicy, nawet w nę­
dzy. Nadmierna liczebność i zbyt 
niskie pobory nie zachęcają do 
pracowitości. I słyszy się często 
od urzędnika: „co ja za te psie
pieniądze mam się jeszcze zapi a- 
cowywać?"

Niezadowoleń e ze swego lo 
su objawia się zbyt często u i - 
rzędników w zapominaniu, , ze 
nie nos dla tabaki ery" i znaną 
jest anegdota o dwóch blagie- 
rach, którzy bawili towarzyst­
wo fantastycznemi przygodami 
myśliwskiemi, a potem założyli 
się między sobą, który z nich po­
trafi opowiedzieć mniej prawdo­
podobną przygodę. I gdy pierw­
szy zaczął opowiadać: „poszed­
łem z podaniem do urzędu, i spra 
wa moja została w pół godziny 
pozytywnie załatwiona" —

—■ drugi oświadczył na to: 
„przegrałem, płacę" i obecni uz­
nali, że nie można iuż wymyślić 
mniej prawdopodobnego zdarze­
nia

A teraz w stosunkach polity­
cznych. Wybory w Sowietach, to 
według zdania Stalina (str. 113):

„W całym szeregu rejonów wybo­
ry na wsi, to nie były rzeczywi-rt* wy- 
bery, lecz poprostu kancelaryjna pro­
cedura przemycania delegatów za po­
mocą całego szeregu sztuczek i nacis­
ku ze strony »zczupłej grupy rządzą­
cych, bojących się utracić władzę".

Na str. 114 przytoczone jest 
zdanie prezesa C. K. W. białoru­
skiego Czeijwiakowa, który po­
cieszał swych kolegów co do 
wyniku wyborów w kampanji 
wyborczej z r. 34:

„Nie wiem po co się tak specjalnie 
troszczyć! Czyż po raz pierwszy prze 
prowadzamy wybory? Możemy być 
pewni, że Kozystkie nasze kandyda­
tury przejdą 1 zaicleń nie będzie".

Na tej samej stronie podaje 
autor w jaki sposób skłaniano 
ludzi do udziału w wyborach:

„Przybycie na zebranie wyaorcze 
obowiązkowe. Nie przyjdziesz — 3 
ruble grzywny",

albo:

r Przyjdź koniecznie. Konsekwen­
cje takie same, jak za niestawienni­
ctwo w sądzie".

ii

)ł.

\
Prócz tego w  Polsce jest jesz 

cze przecie niewiele mniejsza od 
sowieckiej inflacja ustaw, rozpo 
rządzeń i obowiązujących okól­
ników, jest zwyczaj nowelizowa 
nia ustaw w ten sposób, że w 
tym a tym artykule, pod tą, a tą 
literą, zamiast wyrazów jakie 
były, wstawia się inne, nie ogła­
szając jednolitego tekstu, tak że 
wyznać się w tem bardzo trud­
no, zwłaszcza, że niektóre usta­
wy są wprost niezrozumiałe.

W Polsce nie pamiętało się o 
starem rzymskiem powiedzeniu, 
ze „pessima repubbea plurimae 
leges".

Ale mimo tych wszystkich 
niesympatycznych wschodnich 
oddźwięków, to gdy się czyta 
znakomitą pracę p. Sukiennic­
kiego i gdy się człowiek ogląd­
nie na stosunki u bezpośrednio z 
Polską graniczących wschod­
nich, zachodnich i południowych 
sąsiadów, to zapomina się o 
wszystkiem złem i serce napeł­
nia otucha.

W świątecznym numerze „Słowa** oprócz normalnego 
materjału publicystycznego, ukażą się m. in. artykuły:
^EODOR BUJNICKI: — „Moje wojaże**,
WALERJAN CHARKIEWICZ: —

„Książki dla dzieci i młodzieży**, 
ii. I. GAŁCZYŃSKI: — „Moja gwiazdka**,
A. GRZYMAŁA - SIEDLECKI: —  „Poeta ziemi**.
JOZEF MACKIEWICZ: — „Kriuczkow**,
ADOLF NOWACZYNSKI: — „Młodość Chopina**,
F. A. OSSENDOWSKI: — „Pokój ludziom dobrej woli**,
X. MCHAŁ RUTKOWSKI: —

„Pax hominibus bonae voluntatis“ 
MAGDALENA SAMOZWANIEC: — „Miljoner**,
JERZY WYSZOMIRSKI: —  .Krzywda**.
KAROL ZBYSZEWSKl: —  „Mechanik z Jędrzejowa**,

KONIEC ROKU
to ostateczny termin regulowania zaległej prenumeraty dc

dnia 1 stycznia.
W celu uniknięcia przerw w dostarczaniu gazety, Ad­

ministracja naszego pisma uprzedza tych wszystkich pp. 
Abonentów, którzy do dnia 1 stycznia należności za prenu­
meraty nie opłacą, że z dniem tym wysyłka pisma zostanie 
IM BEZWZGLĘDNIE WSTRZYMANA

Bo Polska mimc wielu bra­
ków, wad i niedoc ągnięć, mimo 
niezbyt ścisłego przestrzegania 
prawa i konstytucji, mimo łama­
nia starej polskiej zasady praw­
nej, że: „neminem captivabi-
mus nisi iure victum“ i postano­
wienia Konstytucji, że: „nikt nie 
może być pozbawiony sądu, któ­
remu z prawa podlega", mimo u- 
trzymywania wbrew temu admi 
nistracyjnego porządku zesłań 
do Berezy Kartuskiej, mimo te­
go wszystkiego, to przecie Pol­
ska w porównaniu nie tylko z So 
wietami, ale i Niemcami jest ra­
jem bezpieczeństwa i ochrony 
dla swoich i nawet dla obcych 
obywatelu

Wszak prześladowani i pę­
dzeni z innych krajów żydzi, jak 
do ziemi obiecanej chronią się 
masowo do Polski.

Mimo wszystko w  Polsce 
jest człowieKowi lepiej, jak nie 
tylko w Sowietach, ale i w Niem 
czech i w wielu innych państ­
wach. Uczciwy człowiek może 
tu być pewnym bezpieczeństwa 
życia i mienia. Wprawdzie mie­
nie obywateli bywa uszczup­
lane przez stawki podatkowe, 
przekraczające w wielu wypad­
kach możność gospodarczą płat­
ników, ale to uszczuplanie jest 
powolnem i można się do tego 
przyzwyczaić, znajdując pocie­
chę w tem, że za to mienie pań- 

] stwowe na benef;s urzędników 
warszawskich rośnie nieustan­
nie.

Przy sposobności częściowych 
aaiobilizacyj przeciw Litwie, Cze 
cnom i gróźb ze strony Sowie­
tów, dał się zauważyć fakt bar­
dzo radosny. Całe społeczeństwo 
polskie,mimo, że jego olbrzymia 
większość jest w stosunku do o- 
becnego rządu opozycyjnie 'na­
strojona, stanęło jednak jedno­
myślnie przy naszej armji, jej 
wodzu i przy ministrze Becku.

Okazało się, że gdy będzie 
chodzić o obronę ojczyzny — 
to każdy Polak, czy narodowy 
demokrata, czy ludowiec, pój­
dzie z zapałem walczyć i ginąć.

I czytając książkę p. Sukien­
niczego, widzi się jasno tę sza­
loną, zasadniczą różnicę między 
Sowietami a Polską.

Rządy bolszewickie nie mogą 
ryzykować wojny, bo i na stałe 
swe wojska, z wyjątkiem oddzia 
łów G. P. U. nie bardzc mogą li­
czyć. Mobilizacji zaś nie mugą 
zarządzić, bo baliby się dać chło­
pom rosyjskim broń w rękę — 
nie będąc pewni przeciw komu 
się ta broń obróci.

Przytem zemścić by się mu­
siało szerzenie bezbożnictwa. 
Gdy w ludność p*-zez 20 lat 
wmawiano, że niema Boga nie­
ma życia zagrobowegd — to 
gdzież człowiek temi zasadami 
przejęty, może się na odwagę i 
bojową zdobyć! Żołnierz bezbo­
żnik albo ucieknie, albo odda się 
w niewolę. Życia narażać nie bę­
dzie, gdy po za niem widzi tylko 
nicość.

Bóg łaskaw, że inaczej jest 
w Polsce. Wszystkie wyznania 
religijne otoczone są opieką, a 
Kościół Katolicki jaJco „primus 
inter pares", jako Kościół znacz­
nej większości.

Bezbożnictwa rząd nie prote­
guje, choć może za mało energi­
cznie je  zwalcza, jak n. p. przy 
aferze Związku Nauczycielstwa 
i przy tolerowaniu uniwersytetu 
ludowego w Gaci. Minister Swię 
losł&wski zaznacza już zrozumie 
nie znaczenia wychowania reli­
gijnego młodzieży. Młodzież a- 
kademicka oddaje się pod opie­
kę Królowej Korony Polskiej, a 
w korpusie oficerskim naszej 
znakomitej armji. zaczyna zdo­
bywać sobie grant stowarzysze­
nie religijne: „Krzyż i miecz".
Więc mimo licznych złych obja­
wów, mimo licznych wykolejeń, 
bezprawi i głupstw szkodliwych, 
i.;imo uczenia ludności służal- 
stwa i zbyt wybujałych egoiz- 
mów i apetytów rządzących — 
dobre objawy jednak w Polsce 
przeważają.

Mamy znakomitą, będącą du­
mą i ukochaniem każdego Pola­
ka, armję, mamy głęboko reli­
gijną polską ludność, mamy opar 
cie o tę moralną potęgę, jaką 
jest Kościół katolicki.

Więc „sursum corda!!**
D ł  Ja& Hnpka.

Notatki polemiczne
Warszawski Dziennik 

Narodowy
W „Przeglądzie prasy" WarsŁ 

Dziennika Narodowego spotyka­
my dociekania na kogo głosowa­
li żydzi warszawscy podczas wy­
borów niedzielnych. Organ Stron 
nictwa Narodowego dowodzi, że 
na P. P. S.. Teorja ta nie wydaje 
się nam ścisłą. „Bund" otrzymał 
aż 16 głosów, czyli ci z żvdów, 
którzy mają sympatje socjalisty­
czne, objawili je głosując na wła 
sną partję socjalistyczną. Wolno 
przypuszczać, że cały proletar- 
ja t żydowski na ten Bund gło­
sował.Zastanawiać się więc moż 
na tylko nad tem, na kogo 
zostały oddane głosy żydow­
skiej burżuazji. Warszawski 
Dziennik Narodowy powiada, 
że na P. P . S. — Sądzę, 
że raczej na ozon. Wiemy 
przecież, że ze strony ozonu by­
ły próby wciągnięcia żydów w 
tym kierunku, wiemy o tem 
choćby z odezw żargonowych, 
wzywających żydów do głosowa­
nia na ozon, które ujawnił i wy­
drukował Dziennik Ludowy. Są­
dzimy, że w Warszawie było to 
samo, co miało miejsce w Wilnie 
przy ostatnich wycorach sejmo­
wych. W Wilnie żydzi wileńscy 
zdecydowali w uzyskaniu man­
datu przez gen. SkWalczyńskie­
go, szefa ozonu, żydzi warszaw­
scy przesądzili zwycięstwo ozo­
nu przy wyborach do rady mie>» 
skiej. Ten fakt, że prasa ozono­
wa w Warszawie wypisuje, a 
raczej powtarza za endekami an­
tysemickie frazesy, nie może 
mieć żadnego znaczenia. W Wil­
nie organ ozonu pismo Naród by­
ło podczas wyborów antysemic­
kie aż do czerwoności, a jedno­
cześnie rozlepiano na ulicach a- 
fisze, drukowane wbrew przepi­
som policyjnym wyłącznie w żar 
gonie, wzywające do głosowa­
nia na gen. Skwarczyńskiego i 
Maleszewskiego. Ozon może so­
bie pozwolić na obietnice czynio­
ne i antysemitom i żydom, bo 
przecież „odpowiedzialności ?a 
rząd nie bierze", innemi słowy 
obietnic swoich realizować nie 
ma zamiaru.

Naróa
Ozonowe pismo wileńskie 

Naród donosi, iż nie mam racji, 
że ozon kurczy i marnotrawi 
stan posiadania Piłsudczyków. 
Naród powołuje się na to, że 
ozon w r, 1938 otrzymał więcej 
mandatów przy wyborach do Ra 
dy Miejskiej w Warszawie, ani­
żeli Blok Bezpartyjny przy wy­
borach w 1927. Ależ to w niczem 
nie przeczy mojej tezie, a tylko 
znakomicie ją ipotwierdza. Zwa­
żmy bowiem. Przed 192S Piłsud- 
czycy nie tworzyli samodzielne­
go obozu tkwili w różnych par- 
tjach politycznych. Po zamachu 
majowym zaczynają się organi­
zować Fierwszą nieomal próbą 
wystąpienia samodzielnego były 
właśnie wybory do Rady Miej­
skiej w 1927 r. Zdobyli wtedy 
pewne ąuantum  mandatów, ale 
już w r. 1928 przy wyborach do 
sejmu z okręgu warszawskiego 
zdobyli więcej, przy wyborach 
do Sejmu w 1930 zdobyli w tym 
samym okrogu już dwa razy wię­
cej, a w 1935 w wyborach, któ­
re miały miejsce zaledwie w kil­
ka miesięcy po wielkiej żałobie 
Polski zdobyliby zapewne jesz­
cze więcej, tylko bojkot ze stro­
ny stronnictw opozycyjnych u- 
niemożliwił ' właściwą kontrolę 
nad wzrostem sił. Teraz ozon ob­
niżył wpływy Piłsudczyków w 
Warszawie jeszcze nie ao pozio­
mu 1927 r., ale już do poziomu 
1928 r. Nie wspominam już o 
konieczności odwoływania się do 
poparcia żydów. Ćat.
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W terenie i na torach
Jutro otwzrcfe ślizgawek

Ośrodka W. F.
W latach ubiegłych prześlicz­

nie położona ślizgawka w parku 
szkolnym nie mogła pomieścić 
łyżwiarzy, uprawiających ten 
sport rozrywkowo. Tembardziej 
hokeiści znaleźli się w ciężkiem 
położeniu — brak odpowiednie­
go lodowiska na solidne trenin­
gi i organizowanie meczów, z 
których można byłoby czerpać 
dochód.

Odciążenie przepełnienia po­
pularnej ślizgawki w parku 
szkolnym nastąpiło z chwilą ot­
warcia ślizgawki na placu Mar­
szałka Piłsudskiego. Ale i ona 
nie polepszyła doli hokeistów, 
chociaż Drzepełniona była całe- 
mi dn'ami przez dziatwę szkolną.
To skłoniło kpt. Żmudzińskiego 
do wylania lodu na Pióromoncie 
i utworzenia tam stadjonu lodo­
wego o charakterze wybitnie 
sportowym. Wybudowano try­
buny, zradjofomzowano stad jon 
(koszta radjofonizacji wyniosły

0 mecz Kraków-Lwów w buksie
KRAKÓW. Lwowski OZB zaprojK Propozycję tę Kraków przyjął ży- 

nował związkowi krakowskiemu roze-1 czliwie, do wyjaśnienia pozostaje je- 
granie w Krakowie międzymiastowe-' dynie kwestja terminu gdyż w dniu 
spotkania Kraków — Lwów w ciągu 115 stycznia Kraków rozegrywa mecz 
stycznia. l rewanżowy se Śląskiem na Śląsku.

Międzynarodowe zawody konne
w Zakopanem

około 1.000 zł.), wylano pierw­
szorzędny lód na boiska hokejo­
we i 5.000 metrowy tor wyści­
gowy. Oświetlenie wraz z zain­
stalowaniem reflektorów prze­
prowadziła Elektrownia Miej­
ska. W rezultacie nasi hoseiści 
będą mieli doskonałe warunki do 
rozwoju.

Jesteśmy przekonani, że har­
monijna i zgodna współpraca 
klubów i W. O. P. Z. H. L. z  O- 
środkiem przyniesie dobre rezul­
taty sportowe i finansowe. Ju ­
tro na stadjonie przy ul. Pióro- 
mont i na placu Marszałka P 4ł- 
sudskiego nastąpi otwarcie śliz­
gawek Ośrodka W. F. Wstęp na 
obie ślizgawki za minimalną o- 
płatą. Lód pierwszorzędny 1 naj­
nowsze płyty. Ciepłe szatnie i do 
skonałe głośniki oraz bufet nie 
pozwolą nikomu na nudzenie 
się. Zatem wszyscy idziemy ju­
tro na łyżwy. (h)

W dniach od 26 b. m. do 1-go 
stycznia odbędą się w Zakopa­
nem międzynarodowe zawody 
konne. Prócz zawodników kra­
jowych startować będą jeźdźcy 
niem eccy.

Na zawody przybędzie do Za­
kopanego grupa sportu konne­

go z Grudziądza z rtm. Szoslan- 
dem na czele, w składzie nastę­
pującym:

Rtm. Czerniawski, rtm. Ryl- 
ke, rtm. Komorowski, por. Za­
lewski, por. Bilwin Zygmunt, 
por. Bilwin Jerzy, por. Skulicz, 
por. Burniewicz, por. Pohorecki.

Kurs dla przodowników jazdy
na łyżwach

W łyżwiarstwie tak początkowem 
jak i w dalszem szkoleniu konieczne 
jest prawidłowe nauczanie, storę po­
winni prowadzić wyłącznie instruk­
torzy lab przodownicy mający od-

G lEŁPft W ARSZAWbKA

z dnia 21 grudnia 1938 r.

WA. UTY: — Belgi belg. 89,27 —
8ó,80. Dolary amer. 5.28 — 5.25'/^. — ' 
Dolary kanad. 5.22 :/j 5,20 Floreny hol Okr.
288,04 — 286,30. Franki franc. 13,97— 
13,87. FTanki szw. 119,60 — 118,80. — 
Funty ang. 24,73 — 24,57. Guld. gd. 
100,25 — 99,75. Korony czeskie 10,75 
10.40. Korony duńskie 110.35 109,50. 
Kor. norw. 124,13 — 123,10. Korony 
szwedzkie 127,29 — 126,30. Liry w ł.!

powiędnie wyszkolenie.
W związku z po- ryższem WOeśzkie 

Okr. T-wo Łyżwiarskie podaje de
wiadomości: instruktorami do nan-

*

czania jazdy ua łyżwach dla pocsątko 
wego szkolenia jak i do rzzolei la w Je 
ździe figurowej mogą byc tylko 
instruktorzy mający legitymację wy­
daną pTtez WiL Okr. T-wo Łyżwiar­
skie upoważniającą do nauczania.

Zarządzenie to ma na celn kontro­
lę nad racjonalnym rozwojem łyżwiar­
stwa. W związku z powyjazem "Wił. 

T-wo Łyżwiarskie urządza kurs
uzupełniający dla przodowników łyż­
wiarzy z nwzględnieniem nowych za­
sad nauczania. Kurs rozpocznie się 
w dniu 3 stycznia 1939 roku i trwać 
będize do dnia 8 stycznia 1939 roku.

Zgłoszenia przyjmuje icancelarja
13,35 — 17,80. Marki fin. 10,91 —10,70. Okręgowego Ośrodka W. 
Marki niemieckie srebrne 90.00—87,00. no> ^  Ludwisaęska Nr.

PAPIERY PROC.: — 4'/2% wewn. 
65.13. 3% inwest. I em. 86.00 — serje 
93,75. 3^ inwest. 2 em. 85,00 — serje
92.00. 5% konwersyj-na 68,50. 5% ko­
lejowa 66,00 drobne premj. dolar.
43.00. 4% konsolid. 66.00 — 65,75 ost. . 
setki 65,50 drobne. 8% ziem. doi kup. * 
118,36 4V2% ziemskie — serja piąta 
64 25 — 64,50 — 64,25 S* Warszawy 
1933 rok 72,50 _  73,00 — 74,00 — 
ost. drobne.' 5^ Warszawy 1936 rok 
72.50 — 72.75 — 73,00 ost. drobne.— 
5% Lublin 1933 rok 61,00. 5* Lodzi —

F. — Wil- 
4, w godz. i

9—15-ta i Park Sportowy żeligowskie! 
go w godz. 17 — 20 w szatni WiL j 
Okr. T-wa Łyżwiarskiego. Zgłoszenia 
będą przyjmowane do dnia 2 stycznia 
1939 roku.

Kurs odbędzie si  ̂ w Parku Sporto* 
wym Żeligowskiego.

1938 rok 61,75 62,25. 5% Lodzi 1933 r. 
62,50. Tendencja dla pożyczek i dla 
listów mocniejsza.

WILNO, 22 grudni—

Polski Związek Łyżwiarski 
opracował term inarz kursów, o- 
bozów oraz zawodów, jakie mieć 
będą miejsce w sezonie bieżą­
cym.

Ważniejsze terminy notuje­
my:

28 b. m. —-6 stycznia — obóz 
treningowy jazdy figurowej w 
Zakopanem panów i parami o 
mistrzostwo Zakopanego.

6 — 12 stycznia — kurs in­
struktorski dla studentów Aka- 
demji w Suwałkach w jeździe fi­
gurowej i szybkiej.

14 — 19 stycznia — mistrzo­
stwa okręgowe w klasie A, oraz 
juniorów w jeździe figurowej 
pań, panów i parami we Lwo­
wie, Warszawie, Katowicach, Po 
znaniu, Toruniu, Wilnie, Prze­
myślu, Lublinie, Łodzi, Suwał­
kach i ew. w Łucku.

21 i 22 stycznia mistrzostwa 
Polski w jeździe rfigurowej pań, 
panów i parami w Łodzi.

21 — 26 stycznia — mistrzo­
stwa okręgowe w klasie A i ju­
niorów, w jeździe szybkiej pań i 
panów.

23 i 24 stycznia — mistrzost­
wa Europy w jeździe figurowej 
pań w Londynie.

25 stycznia — 6 lutego — 
10-dniowv obóz treningowy do­
skonalący dla par przed mistrzo­
stwami Europy oraz dla soli­
stów, w Zakopanem.

28 — 29 stycznia — mistrzo­
stwo Europy w jeździe figurowej 
panów w Davos.

28 — 29 stycznia — główne 
mistrzostwo Polski oraz mistrzo­
stwo Polski juniorów w jeździe 
szybkiej pań i panów w Suwał­
kach.

4 — 5. lutego — mistrzostwo 
Europy w jeździe szybkiej pa­
nów w Rydze.

4 lutego — mistrzostwo Eu­
ropy w jeździe parami w Zako­
panem.

5 — 6 lutego — międzynaro­
dowe pokazy jazdy figurowej i 
tańców na lodzie w Zakopanem.

11 —  12 lutego — mistrzost­
wo świata w jeździe figurowej 
pań w Pradze.

11 — 12 lutego — Łotwa — 
Polska, zawody w jeździe figu­
rowej pań, panów i parami oraz 
w jeździe szybkiej fig. pań, pa­
nów, prawdopodobnie w Wilnie.

18 — 19 lutego — m istrzost­
wo Polski W schodniej w jęź- 
dzie figurowej pań, panów i p a ­
ram i, w jeździe szybkiej pań, pa­
nów w Suwałkach.

18 — 19 lutego — m istrzost- , 
wo świata w jeździe f igurowej  ! 
panów i p n  a i i  w B udapeszcie, j

18—  19 lutego — m istrzcs t-; 
wo św iata w jeździe szybkiej p a - : 
nów w Helsinkach.

25 — 26 lutego — m istrzost­
wo świata w jeździe szybkiej pań ; 
w Temmerfors. i

Sąd Najw. uchylił Konfskatą broni
hr. Drohojowskiego

Ftsea rokiem w czasie .kiedy zna-1 
ny działacz ludowy hr. Drohojowski i 
przebywał w więzieniu pod zarzutei i 
organizowania w dniacn sierpniowych 
1937 r. republiki jarosławskiej, zarzą-j 
dziłe Starostwo powiatowe w Jarosł- 
wi. konfiskatę słynnego zbioru broni 
hrabiego. Zauważyć należy, źe hr. 
Drohojowski jest znanym myśliwym, 
zdobywcą stnkilkudziesięcin nagród 
strzeleckich 1 myśliwskich. Posiada! 
on ^spaniał" ibiór broi . składający 
się z niezwykle wartościowych oka­
zów rrrj czyną koi.fisKacy broni był 
fakt nitsprolongowania zezwolenia na 
broń. RównocześiJe starostwo jaro- 
sławsuie nałożyło na hr. Drohojowskie 
go grzywnę w wyer-nośc4 500 zł.

Nas krotek odwołania znalazła się 
sprawa na woK*r.dzie tądn okręgowe

gn w P m nyżln . który orzeczenie sta 
rostwa jarosławskiego zatwierdziŁ

Od tego wyTo’n  odwołał się znów 
hr. Drohojowski do Sądu Najwyższe­
go, Mó.y wyrok sącu prz -mi skiego 
uchylił i przekazał sprawę do pono 
wnego rozpatrzenia Otóż Sąd Na!- 
wyzszy stanął na stanowisku, że fakt 
nie sprt tongowanL* u władz w przepi­
sanym terminie zezwolenia na posia­
danie hioni nie ,est równoznaczny z 
Jej nielff alnem pMladaniem. tembar 
dziej, źe posiadanie jej było już n- 
prsedr.it zgłosrer r i że hr. Drohojow­
ski przechowuje broń dla celów my­
śliwskich.

W związku r i«n, sprawa wraca 
ponownie do sądu „kręgowe^e w Prze 
myśln. , , . ,

OPIfRZCHNirciU
I ODMRGZEh" II
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Obfity
n
psłói¥ strażników

„zielonej" gr?nicy
W ciągu pierwszego półrocza ro­

ku bież prŁytrzyoano w Polsce prze­
myt zu 773.440 zł., udowodniono prze­
myt za 2,831.130 zł., osób z przemy­
tem zatrzymano 6.432.

Ogólna liczba przemytu, przytrzy­
manego przez straż graniczną w cią­
gu 10-letniej działalności, wynosi 
38,963.110 z!., udowodnionego prze­
mytu — 22,5/1.120 zŁ, co razem wy­

nosi 61,534,310 zŁ, liczba z a tr z y j  I 
nych z przemytem wynosi 135.286. |

Ponieważ ta służba zwalcza w stre. 
fie i pasie granicznym nietylko prze-j 
mytnictwo, ale i  bezprawne wałęsanie 
się, dezercję, bandytyzm, kłusowni­
ctwo oraz inne pizestępstwa, Liczba 
zatrzymanych poza przemytnikami, 
wyniosła od 1928 r. do połowy r.b. 
85.582 osób.

Surowa kary w Niemczech
za słuchanie zagranicznych radjostary]

Naczelne kierownictwo niemieckie-1 
go radja opracowało projekt ustawy 
wzorowany na ustawie sowieckiej o* 
zakazie słuchania zagranicznych sta-l 
cyj nadawczych. j

W umotywowaniu ustawy podkre­
ślono, żt każdy obywatel niemiecki 
winien słuchać przedewzzystkiem wła 
snycł stacyj, a zagranicznych tylko 
tych, których programy nie stolą w 
sprzeczności z ideologią narodowo - |

socjalistyczną. W myśl ustaw* wol­
no więc będzie słuchać w Niemczech 
stacyj włoskich Hiszp&nji powstań­
czej i t.d. Kategorycznie natomiast 
zabronione i surowo karane będzie siu 
chanie stacyj sowieckich oraz amery­
kańskich, Z audycyj angielskich do­
puszczone być mają tylko audycje o 
charakterze naukowym lub rozryw­
kowym. , i

nie
ŚWIĘTO RADOŚCI

Kto s nas nie cuclalby ob­
chodzić iTKuzoru wigilii- 
nego oaz jefnych uastroiu 
C horałów  ?ie$ni s c a łe g o  
świata oez wzniosłych 
przemówień ’ świątecznych 
kaz. i tu trans nisii koleni 
t gry lzw onów  
Do ipsdonaiycri transmisyi 
potrzeba uprawde doorego 
odbiornika radi.iwego Któ­
ryby nam  oitworzy* caie 
p iękno  m azyki m iw y  
iu izKiei W y o ierim y  zatem  
odb iorn ik  . , C A F Ó L l O "  
n ie c o  lro*szy, lecz o d p o -  
w idaiacy wymaganiom 
każdego  I
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Repertuar teatrd* 
i kin stfłeanycft

TEATR WIELKI — „Fanst“ 
TEATR NARODOWY: ..Szaleńst­

wo".
TEATR ATENEUM: „Kupiec i po­

eta".
TEATR POLSKI: „Maskarada". 
TEATR LETNI: „W roli głównej 

Barbara Bow".
TEATR NOWY: „Złoty deszcz". 
TEATR MAŁY: „Temperamenty".

TEATR KAMERALNY: „Rodzeństwo 
Thierry".

TEATR MALICKIEJ: „Trafika Pam 
Generałowej".

TEATR 8.15: „Roxy i jej druży­
na1.

MAŁE QUI PRO QUO: „Wielka 
czwórka".

CYRULIK WARSZAWSKI: „Ko*
chajmy zwierzęta".

TEATK WIELKA REW JA: „R*J
kobiet".

TEATR BUFFO: Porwanie saar
nek".

KINA.
ATLANTIC: ^atalja  

niych".
BAŁTYK: „T.dm szaleje", 
CAPITOL: „Jastrząb".
CASINO: „Gehenna".
COLOSSEUM: żebrak  w

rze".
EUROPA: „Cztery córki". 
FILHARMONJA: „Heidl*". 
HOLLYWOOD: „Rozwiedźmy się", 
1MPERJAL: „Wszędzie kobieto0, 
FA1.LADJUM: podlotek".
PAN: „Zapomniana metod ja", 
RIALTO: „Wesoło żyjemy1". - t 
ROMA: „Brawura".
STUDJG: „Nasza czwórka". 
STYLOWY: JMiebezpieczfla kobie­

ta".
ŚWIATOWID: „Drnm“‘.
UCIECHA: „Królewna śnieżka". 
V!CTORJA: Jflatzenst.wo z przesz­

kodami".
W Krakowi?

TEATR MIEJSKI: „OrbiLmin z Bej- 
ru% “.

Poznaniu
TEATR POLSKI: „Tekla*.
TEATR WIELKI: „Nlzlny-

t,Vfc
TEATR WIELKI: ^akuchana kró­

lowa", w piątek „Gałązka rozmaryn!*.

I P J M A D I O
> lakilako re p re se n ta n c i po lsk iego  p rzem ysłu  rad io w eg o  wystawiamy

nasze o ro d jk c ię  na Mi ; lzyn irodowei flPystawi* w Nowym lorku <USA> w rokt- 1 J39t

W V.ars;awie akedentcy 
sprzedają tiioinki

W przedświą te-as yur akreaia r h  
towarzystwo „Bratnis Pomoe“ nrnwar 
syte tu zorganizowało sprzeoai i hos» 
n»k.

Miejsce sprzedaży snajdnja B f  
przed kościołem Wizytek (Kra*. 
Praedmit<:-j wprost ul. Królewskiej)

Organizacją sprzedaży zajmują s if  
bezpośrednio sami akademicy, a eaika 
wity dochód, nzysksny z tej akcji, 
nbrócony zostanie na pomoc w opła­
caniu czesnego.

Ty albo Ja
10)

■ ■ a

WSPOMNIENIA NIEMIECKIEGO LOTNIKA BOJOWEGO

Cóż za obraz. Gdzie spojrzę, wszędzie zażarta walka. Tam 
jeden rozlatuje się w strzępy w powietrzu, tu leci jakiś płonący 
szkielet, tu spada w głąb jakieś oderwane koło.. A wszędzie moje 
„Fokkery" zacięte, nieustępliwe. Ale i „Spaady" atakują. Doska-
kuję tu i tam. — Pomagam. — Serja i znowu ser; a  Wspaniale
.Jokkery!"

Za chwilę Brenner jest przy mnie i daje mi znaki... Takiej 
walki nie było chyba i nie będzie. — Żeby ich zestrzelić kilkuna­
stu; a u nas tylko jeden podporucznik Freymadt ranny i to 
gdzie, w siedzenie. Przez parę tygodni mógł biedak siadać jedy­
nie „półgębkiem".

12 sierpnia zapisał się czerwono w dziejach naszych esica dr.
**
*

Były i dnie czarne! Choćby zaraz następny 15 sierpnia. O 
godz. 15,30 zameldowała artylerja przeciwlotnicza:

Około 50 samolotów nieprzyjacielskich przeleciało
nad Ostendą, z kursem na wschód.
Moja eskadra miała służbę. Wydałem rozkaz: „Puścić ma­

szyny w ruch, zaraz przychodzę!" — To z pewnością bombowce, 
udające się nad Briigge — myślałem. Mamy więc czas- Tych za-

j wsze dopadn:emy.
Jeszcze jedno zaciągnięcie się papierosem i idę przez park 

do eskadry.
Nagle słyszę STum motorów... Co to? Ależ to motory rota­

cyjne, wyraźnie rozróżniam i nagle wszystko jest nade mną na 
wjsckcśei dr/e/w Bomby wybuchają jedna obok drugiej, sto ka­
rabinów maszynowych terkocze naraz... Piasek pryska na mnie 
ze wszystkich stron... Wie'kiemi krokami pędzę do naszego dom- 
ku w parku.

Przekleństwo! Naturalnie Anglicy! Rewanż za wczoraj.
Telefonuję: „Czy oficer służbowy?
— Tak jest... Melduje się podporucznik Lyncke".
— Niech nikt nie startuje. Byłoby ostatnią głupotą w  tych 

warunkach. — Koniec!
Trzeba przyznać, że latają wspaniale. Zupełnie jak na ćwi­

czeniach w czasie pokoju. Trzej zdaje się wzięli sobie za cel, nasz 
domek. Ze straszliwym rykiem zniżają się co chwila, strzelając z 
karabinów maszynowych, ale nie mogą utrafić w kąt celowania. 
W elki buk, który osłania niski dach, zmusza ich do zbyt szybkie­
go podrywania się. Ale nie można sie wogóle ruszyć. Wszystko 
jest pod ogniem. Przytem nie mam żadnej broni prócz parabellum. 
Rozględam się wokół i wzrok mój pada na dubeltówkę. „Szesnast­
ka" naładowana śrutem zajęczym. Lepsze to, niż nic.

Rum.... rum... — strzelam. Trochę to śmieszne, ale uspakaja 
mnie odrazu. Na chwilę przycicha trochę.Wymykam się z domku i 
jednym skokiem rzucam się pod rozłożysty buk gdzie leżę z para 
bellum w  ręku.—Do karabinu maszynowego,umieszczonego wyso­
ko na palu, nie mogę się dostać w żaden sposób. Dwa „Spowiłby" 

• podlatują co ch w ila . Osłona z  falowanej blachy prześwieca dzie­

siątkami dziurek od kul.
Wtem jeden id: e tak nisko, że kołami zaczepia niemal o tra  

wę. Na Boga, jego śmigło nie działa. Już jest na ziemi. Toczy się, 
stci. No, przynajmniej jeden. Inni wciąż ryczą wokół. Straszliwy 
hnlas dziesiątków propellerów wzmaga się. Własna artylerja prze­
ciwlotnicza jest bezradna. Próbuje dawać jakieś serje zaporowe, 
ale te pociski wyDuchają za wysoko. Dach zamku już plonie.

Nagle... Czyżby temu takż e coś się popsuło? Jakiś dwusie- 
dzenicwlec zniża się, ląduje, toczy się do „Sopwitha", który stoi... 
A do djabła, czyżby?... Strzelam bez przerwy z mojego parabel­
lum. ale to nie czyni na nich najmniejszego wrażenia.

Obserwator z „dwusiedzeniowca" wyskakuje, podbiegu do 
„Sopwitha" z zapasowem Śmiglem w ręku i przez kilka se«und 
coś tam manipuluje. Potem pędem wraca do swojej maszyny, do 
której zgrabnie wskakuje. Po chwili oba aparaty są w powietrzu, 
a ja jeszcze temu nie wierzę, z ustami otwartemi ze zdumienia.

Koszmar zniknął. Donnerwetter, to było dobrze zrobione! 
Coś takiego potrafią tylko Anglicy.

Płonący dach zamku ugaszono szybko. Gdyśmy byli tam 
zajęci, zjawiły się znowu bombowce. Chciały nas wykończyć. Je­
dnego udało się ściągnąć. Znaleziono przy nim najdokładr ejsze 
plany, z wyrysowanem rozmieszczeniem poszczególnych eskadr, 
warsztatów, mieszkań i nawet naszego małego domku, skąd strze­
lałem z dubeltówki.

Z mojej eskadry nie było ani jednej maszyny, któraby nie 
była uszkodzona. Kilka spaliło się

Z pośród obsługi dwóch ludzi ciężko rannych, siedmiu lżej.
(D. C N.)
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Szef Otonu stracił gł:s
Gen. Skwar-zy..ski, szef Ozonu 
jak donos! „Dziennik Warszaw 

inki** — zgłosił się w ub. niedzielę 
Ido IS-go ohwoou 5-go okręgu 
wyborczego, by rzucić swój głos 
na szalę wyborów. Całe biuro 
obwodu wraz z mężami zaufania 
wszystkich list i partyj szukało, 
dziwiło się — ale na listach upra­
wnionych nazwiska generała zna 
leźć nie mogło. Poprostu szef Obo 
zu Zjednoczenia Narodowego za­
pomniał załatwić odpowiednie 
formalności w terminach przewi­
dzianych — i stracił głos.

V ynfc śm e rti na Nowika
zatwierdzony

We wto.ek w Sądzie Najv.yż- 
-.ym odbył się ostatni etap spra 

wy komunisty Nowaka, oskarżo­
nego o zamordowanie ks. Strei- 
cha proboszcza z Lubonia w Po- 
znańskiem.

Sąd Najwyższy oddalił kasację. 
Tern samem zatwierdzony został 
wyrok śmierci na Nowaka.

OPOZYCJA TATARSKA 
SZERZY SIĘ NA KRYMIE

MOSKWA. (ATE) — aowiec 
Me organy bezpieczeństwa wykry 
|y w Symferopola nowa grupę 
opozycyjni wśród miejscowych 
działaczy tatarskich. Przeprowa­
dzono liczne aresztowania wśród

rcowników ludowego komlsarja 
oświaty autonom. Republiki 
krymskiej oraz w jednem z pań- 

«twowvcł. wydawnictw.
Wśród aresztowanych znajduje 

•lę m. n. wybitną dzalacz komu­
nistycznej partji Krymu, Sulimów, 
którego oskarżono o uprawianie 
agitacji nacjonalistycznej.

Wyniki dochodzenia ujawniły 
wśród Tatarów krymskich «iłay 
ruch panisiamizmu.

POŻAR W  POOĄOU ELEKTRYCZ­
NYM. — WSZYSTKIE WAGONY  

SPLON£LY

KOPENHAGA. Pat W ewaJ w y  
hurhl pożar lokomotywy elektryczne­
go pociąga, kursującego na linj) Kopcu 
ti ga — Fredrłkshayn. Pożar rozsze- 
•■■■' się na wagony, wywołując wśród 

pasażerów olbrzymią paniką.
Maszyniście odalo sią w ostatniej 

chwili zatrzymać pociąg, a pesnżero- 
v e uratowali się skacząc w głęboki 
śnieg. Wyrządzone przei pożar szkody 
są bardzo znaczne, gdyi pociąg wraz 
? lokomotywą Epiomą doszczętnie,

Ol BRZYMtA ZWYŻKA PAPIERÓW 
FRANCUSKICH — 8 MILjARDóW

ZYSKU W CIĄGU DNIA

I u g u m ,  n o n  i u s
W prasie wileńskiej z 

d. 17 b. m. czytamy w notatce 
p. t. „Wysiedlenie trzech działa­
czy białoruskich" co następuje: 
„Księża Stankiewicz, Tołłoczko 
oraz redaktor Klimowicz muszą 
opuścić Wilno. Znani na tutej­
szym terenie działacze białoru­
scy księża Stankiewicz i Tołiocz- 
ko oraz dziennikarz, redaktor 
biuletynu „Wiadomość: Białoru­
skie" otrzymali zawiadomienie, 
że do 28 grudnia b. r. na mocy 
decyzji wojewody wileńskiego 
zostają wysiedleni z obrębu pa­
sa granicznego. Ponieważ Wilno 
wchodzi w obręb pasa granicz­
nego, muszą Oid do określonego 
terminu opuścić Wilno".

Krótko, ale niejasno, bo nie 
powiedziano, na czem mianowi­
cie polegała działalność wymie­
nionych osób. Przypuszczać wol­
no, że surowa kara spadła na 
głowy działaczy białoruskich ex 
informata conscientia władz od­
nośnych i to wbrew zasadzie poi 
skiej: nem irem  captivabimus,
nisi ire yictum. Tak też sądzą 
rzesze katolików wileńskich, 
gdyż wiedzą wszy scy. że skazani 
na wysiedlenie są katolikami nie

z imienia tylko, lecz z przekona­
nia, słów. czynów i działalności 
społecznej,dla których „Nie jest 
żyd, ani ureczyn, albowiem wszy 
scy wy jedno jesteście w Chry­
stusie Jezusie" (Gol III 28) 
„Albowiem niemasz różnicy ży­
da 1 Greczyna, bo tenże Pan 
wszystkich,bogaty na wszystkich, 
którzy Go wzywają" (Rzy»n. X, 
12). „Albowiem nie wstydam s>  
Ewangelji, bo jest mocą Bożą na 
zbawienie każdemu wierzące­
mu, żydowi naprzód i Greczy- 
nowi" (Rzym. I, 16).

Kościół katolicki prowadzi 
nas nie tylko do światłości wie­
kuistej w niebie, ale też wskazu­
je nam niezawodne drogi dc po­
rządku społecznego i dobrobytu 
przez ku lu trę . i cywilizację na­
rodów i państw. Ideologja kato­
lika uświadomionego nie może 
ani na włos odstępować oa na­
uki dogmatycznej i moralnej Ko­
ścioła, bo ta święta nauka, jak 
pion, odchylenia nie znosi. Hi- 
stor ja świadczy, że czasami pań­
stwa, opętane przesadną wielko­
ścią swoich politycznych zamia­
rów, zapominają o prawdach, glo 
szonych przez Kościół. Im się

zdaje, że spryt i szacherka poli­
tyczna zaradzi wszystkiemu, gdy 
tymczasem, zamiast tryumfu, 
przychodzi załamanie. Wów­
czas państwo wyjmuje miecz 
na Kościół i najlepszych swoich 
synów skazuj i. na tułaczkę.

Działo się to w Petersburgu 
przed wojną. Dyrektorem aepar 
tamentu obcych wyznań był 
wówczas p. Charuzin. ówczes­
ny rząd rosyjski prześladował 
pewnego księdza i nie zgadzał 
się na żadną posadę dla niego. J. 
E. Metropolita mohylewski po­
stanowił rozmówić się w tej 
sprawie osobiście z p. Charuzi- 
nem. Przy widzeniu się J. E. Me­
tropolita zwraca uwagę p. dyrek­
tora, że ksiądz, którego nie dopu­
szczają do żadnego stanowiska, 
polityką się nie zajmuje, pilnuje 
kościoła, swoich obowiązków i 
książki naukowej. Na te uwagi 
p. Charuzin głosem stanowczym

Żydzi gremialnie opuszczają Gd?ńsk
Rząd angielski zezwolił m  wyjazd 40G0 iyetów 

do Prlestyny
GDAŃSK. W ostatnich dniach odbyła się na skutek eterań 

przewodniczącego żydowsidego komitetu emigracyjnego, Segała, 
konferencja żydów gdańskich, na której zapadło postanowienie 
gremjalnego opuszczenia Gdańska. Emigracja żydów gdańskich 
ma się rozpocząć z początkiem stycznia. Cztery transporty cmi gran 

. . .  *4w żydowskich w ogólnej liczbie 4000 osób uda się drogą morską
oświadcza: „Wot eto, Wasze Wy- . »  . , » . . ., . . . . i do Palestyny. Jak słychać uzyskano od Angin zezwolenie na sluesokopreoświaszczenstwo, samoiei . .. C . . . . . rowame emigrantów do Palestyny,płocho] e, eto samyj w redny j,
ksiondz, eto samoje skwiernoje"

Ksiądz wyjechał.
X. Michał Rutkowski.

W rozmaitych portach mię­
dzynarodowych, w jadłodaj­
niach i knajpach marynarskich, 
do których każdy marynarz prę­
dzej czy później mml zaglądnąć, 
w licznych biurach podróży i 
werbunku ochotników do służ­
by morskiej, spotyka się umiesz­
czoną na ścianach Kstę t  nazwi­
skami, opisem, a e*ę*to 1 foto­
grafiami zaginionych maryna­
rzy. Lista ta reaagowana jest w 
biurze w Nowym Jorku, w jed­
nem z najoryginalniejszych mo­
że przedsiębiorstw na świecie, u 
, matki Roper" przy South 
S tree t

Kim jest „matka R oper'? Li

J E S K J K I S tT tP SU ki M  m ŁkkMe parysulj ,w y » , » tn idn leo l«  w biurze akcji spo

P o j u t r z e  Wigi l ia!
C z y  m a s z  j u t

Książeczkę Premiową PKO V-ej serii

Zginą ł marynarz?
Znajdzie go napewno „Matka Roper

są przeznaczone dla policji".
Wyniki akcji „matki Roper1* 

są podobno dodatnia. Świadczy 
o tem ilość listów dziękczyn­
nych, upominków, pochwał tai: 
od marynarzy, którzy zginęli i 
odnaleźli się, jak i od ich rodzin.

Wszystkie te  dowody wdzięczno­
ści ludzkiej przechowuje ' Mary 
Roper w małem muzeum, które­
go oryginalne eksponaty pocho­
dzą ze wszystkich krajów i  mórz 
świata.

(IKC.)

«M I obtlgaeyj państwowych, która 
aa ponledziaikowem posiedzenie gid' 
(riy, Osiągnęła awój punkt azczytowy.

W dągn Jednego tytko dnia posW-

łecznej, mającej na celu ratowa­
nie znajdujących się w niebez­
pieczeństwie marynarzy i opie­
kę nad ich rodzinami. Mary po- 

rent I papierów państwowych o* Ulubiła wkrótce pastora ILopera, 
zwyikl tej, Jak to wykazu* który również uważał za cel swo 

cyfry obrotów, około 8 mDjardów jego życia ulżenie doli maryna- 
zyskn. Poprawa kursów fr»n- rzy ,ale na terenie duchowo - re- 
papierów państwowych zazna ligijnym. Po śmierci pastora Ro- 

p t h  nletylko «a giełdzir oaiyskle*- pera kontynuowała Mary swoją 
^  .równlrt j  na łnnych wielkich gid- działalnClść społeczną. 
m ett międzynarodowych. | . /  . .

I Zauważyła ona, ze c*ęstn 
Przychylne dla rządn kata póWycz- pj^ychodzą do rozmaitych biur

^ WS to e * d £ 8°aE£n K K ! Stâ b mf tki’ °PUfZ_wskazujące, że tak wydatna poprawa ?zon* dzieci i kobiety, wypy u- 
Wors i papierów francuskich |est Już S1? 0 swoich najb zuzych, za- 
•plerwazyni rernftatem polityki Unanso-, gnanych losem na dalekie mo- 
wej min. Reynaud i, że w konsekwen-! rza.Doszła do przekonania,że mo 

mnacnia ona poważnie pozycję, ml-' żność udzielenia odpowiedzi na 
etetra, a tern samem nlatwla przyjęcie pytania tych nieszczęśliwych
przei Izbę deputowanych dekretów go 
spodarezycb.

OBDAROWANY MA PRAWO ZAMIANY
i k ł a d  w Wi l n  e 

ZAMKOWA 20. Tel. 23-03

jest zależna wyłącznie od spraw­
nej organizacji. Temu zadamu 
poświęciła się mrs Roper, stwa­
rzając kontakt między rozsiany­
mi po świecie marynarzami, a 
ich rodzinami.

Pożyteczna i uwieńczona licz 
nemi sukcesami akcja, zapewniła 
„matce Roper" wdzięczność i 

< przywiązanie marynarzy. Dziel- 
‘ na kobieta badała najpierw mo­
tywy, któremi kierowali się żąd­
ni informacyj, wiedząc z doświad 
czeria, że policja często Uicryw s 
się za podstawionemi esrbami, 
aby wpaść na trop zbiegłych ma­
rynarzy. Poszukiwania za prze­
stępcami w celu ich ukarama, 
pozostawiała więc policji. Ona sa 
ma wytknęła sobie wszakże za 
zaaanie nawiązywanie kontaktu 
między zbiegami a opuszczone- 
mi rodzinami. Tc tez do akcji 
Mary Roper mają marynarze peł 
ne zaufanie. Jej „listy gończe" 
zawierają uwzględniane i sza­
nowane przez władze zdanie: 
„Te wywiady i poszukiwania nia

Wydawnictwo „ R O J U " .

STANóŁAW HACK1FWKZ

I R o z d z a ł t  Walka z polskem zakłamaniem.
Shaw, Gojawiczyńska. Galsworthy. Panjeyolk. Panowie Ministrowie, 
mówcie ireściwiej. To tęczę wzi ć na wrzecion*. Chrobot głośnika. 
Oby nie wylać dziecka w az z k oielą. O obycza ach wielkich i ma- 
fych Szkice obyczajowe. Krvterjum aktualności. Honor oficerski. 

Dramat człowieka egzaltowanego.

II R o z d z i a l i  Francji.
Lnty 1^3<, Gayoyn umiał rysować. Brani. Maki tzerwonc. Ludzie 
ma*o rycerscy. Czytanki dla republikańskich dziatek. Historja z przed lat

III R o z d z i a ł !  U źródeł m?go Imtserja izmu.
Ksi żki pokoju dziecinnego pod politycznym kątem widzenia. My 
wszyscy z niego. Bainville i ja. Śmierć mistrza. Wielki naiódl 

Umarł drogi, bliski.

IV R o z d z i a ł !  Ludzie I wydarzenia 
o kcbiecycu oczach.

Po morderstwie w Marsylji. Z dżdżystej doi i. Miłosierdzie, prawo 
kióiów najsłodsze. .1 państw Brytyjskich za morzem*,

V R o z d z i a l i  Józef Piłsudski.
Dama i Jagusia Wielki samotnik. Pogrzeb L Pogrzeb !L

VI i f i szdzla ł i  Wszystko k o ch a m , co  paLłem, 
w s z y s t k o  palę, co  K o ch a łe m .

Rozstajne drogi. Żołnierz w przededniu 9 października. Człowiek 
i jego idea. Hołewicę zabiło G. P. U. Kto to są ,pu'kownicy*. Cztery 

walki Władysława Studnickiega Haile Selass>e.

VII R o z d z i a l i  Acdpe lampadem ardentem.
Jezu* Chrystus. Lew Mikołajewicz hrabia Tołstoj. Kobieta na fabryce 

i kobieta w domu.

VM R o z d z l a ł i  Zrozummy przeklinanych.
Jeóen ze Ślepych aktorów. Mdanow i Gandhi. Jan KucharzewskP 
Rządy Aleksandra 11L Teraz dopiero j Sazouow. W prześwietlonym

domu.

IX R o z d z i a ł !  Ludzie, którty, przechodzą 
I którzy przeszli.

W latarniach samochodu. Przed trumną rycera i  bez strachu f zmazy.
Katastrofa w Szwajcarji. W zbudzonym grobie, śmierć wS-ód burzy. 
Ignacy Daszyński. Kazimierz Wyszyński Maneant posteritati pro 
testimoniis yitae. S. p. Książę Albrecht Radziwiłł. wielkiego

dziennikarza.

<| X R o z d z i a ł !  Osty, skowronki I Nabuchodonozory.
Nathatie. Jak nie napisałem artykułu. Ania czy Anastazja? Piec lodem 
trą. Poezje westalki. Człowiek który sprawił, że poczułem się kaleką. 
Boy. pisarz jednoręki. A jednak, to paszkwil. Panie Prezydencie 
Rj^czy inspolitej: wkrzeS człowieka. Mimo woli autentyczne. Tajem­
nica redaktora odpowiedzialnego. Wśród dzieci, niedaleko armat 

Feljeton niezaczęty i nieskończony.

Cyganów poddano baśniom rasowym
WIEDEŃ PAT. Na zasadzie znacznie zaostrzonych w A as­

tr  jl przepisów policyjnych dla cyganów, zostaną oni poddani ba­
daniom rasowo - biologicznym, przyczem przewidziane jest odrę 
bnetrakfowanie ustawowe cyganów pełnej krwi od mieszańców. 
Nie będzie im również wolno posiadać bronL

Dowolne poruszanie się grup cygańskich ulegnie o granicz* 
niom, a wjazd do Rzeszy cyganom obcym zostanie wzbroniony.

Bezcenny obraz z wieku
pocięty na części

Kradzież w zabytkowym kościele w Pirenejach
BERLIN Przed sądem karmym w Berlinie tocw  się proces 

dwóch Niemców, niejakiego Majera i barona Lueddinghauset* - 
Woiif, pochodzącego z Niemców bałtyckich, a urodzonego w Ros 
ji. Obaj spotkali się ńa g randę  hiszpańskim, dokąd zawiodła ich 
cnęć przygód. Majer stużj I nawet jakiś czas w jednej z czerwo­
nych międzynarodowych brygad. Ranny rr bitwie nad Tagiem, »  
stal wysłany do jednego z ant torjów położonych w górach pire- 
nejskich, skąd zbiegł oa terytorjum  małej góralskiej renrbUki As 
dorry. Tu zetknął się ze znanym policji kryminalnej aferzystą mię 
dzynarodowym, baronem Lueddinghausen -  WoilPem, występują 
cym pod nazwiskiem księda Galicyna.

Lueddinghausen - WoILI w swej przestępczej działalnośd wy 
zpecjabzowai się w „sztuce". Byl on doskonałym znawcą malar­
stwa średniowiecznego i renesansowego, pisywał nawet artykuły 
do pism naukowych z zakresu swoich zainteresowań. Obaj kom- 
pani postanowili obrabować zabytkowy koścdói z XII - go wieku, 
w którym znajdował się cenny obraz.

Plan powiódł się. Pociąwsz y obraz na 5 częś< „złodzieje prze 
wieźli go za gianicę i sprzedali pewnemu antykwarjuszowi parys 
kiemu za 6 tys. franków. Policja andorska wpadła n a’trop spraw 
ców kradzieży i porozumiała się z policją francuską. Czuiąc niepe 
wny grunt pod nogami, złodzieje przenieśli się do Niemiec, gdzie 
pewni byli swej bezkarności. Tu jednak dosięgną! ich list gończy 
policji niemieckiej, do której z kolei zwróciła się policja paryska 
Złodziei ujęto w Berline.

Na podstawę porozumienia z francuskiemi władzami sruo 
wemi, sprawa o przestępstwo dokonane na terenie Andonry może 
być rozpatrzona przez sąd niemiecki. Obaj złoczyńcy otrzymają za 
służoną karą.

Powalony burmistrz Nowego Jorku
Zajście u wejścia do Rztusza

NOWY JORK PAT. Reuter donosi, że wczoraj na schodach 
ratusza nowojorskiego potężnie zbudowany mężczyzna rzucił się 
na burmistrza Nowego Jorku, Laguardia i powalił go uderzeniem 
pięści. Policjanci i świadkowie zajścia rzucili się na napastnika 
i pobili go do nieprzytomności. Burmistrz Laguardia szybko od­
zyskał przytomność i zarządził usunięcie napastnika. Powód na­
paść nie jest znany. Zwracają uwagę, in  burmistrz otrzymał ostat 
nio szereg listów s  pcięr'ikamL

Pi lska na drugiem miejscu w Europie
pod względem przyrostu natura<nego

Według ostatnich danych statystycznych w drugim kwarta 
le b.r. przyrost naturalny wyniósł 105.309 osób, podczas gdy w 
tym samym okresie ubiegłego roku 88.794 osoby, czyli że wzrost 
w ciągu 3 miesięcy b.r. wyniósł przeszło 30 proc.

Przy ilości 1000 mieszkańców przyrost naturalny w Polsce 
wyniósł w okresie sprawozdawczym 12,3, stawiając pod tym wzglę 
dem Polskę na drugiem miejscu wśród państw europejskich. Naj 
wyższy przyrost naturalny w 2 - gim kwartale b.r. wykazała Lit- 
wt (13.8 na 1000 mieszkańców), dalej Polska (12.3), Holandja (12.2) 
Wiochy (9.7), Bułgar ja (8.37), Niemcy łącznie z Austrją (7.1), Nor 
wegja (6.9) i.t.d. — Zmniejszenie przyrostu naturalnego wykazała 
Francja 0.7 na 1000 mieszkańców.

1



w i t e r i s l d e  k u p i e c t w o  c h r z e ś c i j a ń s k i e
mm*

Artykuły

winno-kolonialne
I spcł/wcze

— ♦ ♦ ♦ <H » H m4 < »♦♦♦♦♦♦♦

DOM HANDLOWY

Stanisław BANEL
Wilno M ckiewicza 24, te). '8-n?

H U R T O W N I A  
Kupców I Przemysłowców  

Chrześcijan
Wilno. Ostrobramska 25. lei, 10—17. 

H uno»a sprzedaż wszelkich artykułów

Antoni Januszewicz
Wilno, Zzmkowa 2?-?, tel. 8*72

Najprzedmeisze wina. delikatesy, 
towary gastronom czne.

K. Wecewicz
Mickiewicza 7, tel. 10-52

Wina. w^dki, towary świąiecznc 
pierwszorzędnych gatunków.

I g n a c y
Z w ie d r y ń sk i

W I L N O ,
Wileńska 36, tel. 12-24

F e l i k s
Ż E B R O W S K I

W I L N O ,
Zamkowa 3, tel. 4-00

Bławat -  Sukna 
„B ław at Po lsk i

wnno, Wielka 2P„ tel. 15-92 
Śukna. —  Wełny. —  Jedwab’

C u k r y
Fabryka Cukrów I Czekolady

J. KubaczHa i W.Showicz
Wilno Banljańska 4, tel. 30-03 

Wyroby z pierwszorzędnych surowców.

Na świąta poleca swe doskonałe wyroby 
Fabry a Cukrów I Cztko<acy

A. POŁCŃSKI
Wilno, W lefts ta  42, tel 12*11

F u t r a
Lenn Łopuszański

V. ilno. Zamkowa 4 
l  *y srebrne, karakuły, lokL

C e n y  n i s k i e .

Wacław Szczurski
I S - k a

Wilno. Wńlka 2i. M 21-88 
FUTRA W WIELKIM WYBORZE.

Galanteria
Polska Składnica GalanterJI

Franciszek Frhczkń
O e t a I: Zamkowa 9, tel. 6 46

Hurt: Bazyłjńska 4, tel. 30-04.
4

Galantcra aamska I męska

Julja GnisdkowsJca
Wilno. Wielka 26.

Wacław Jankowski
e |  Wilno, Wielka 15 *
’ Bielizna. Krawaty. Trykotaże.

Romsn Rurńskl
WOiio, Mickiewicza 20 (Hotel St. George) 

W atry, fedwnh?at płótna.
Tanio i solidnie.

Karol Jankow ski
I S Y t l

Fabryva Su^na —  Bielsko. 
Oddział w W 'nie

Mickiewicza 21 ~  Niemiecka 22. 
Ttl. 2 u -li Id .  2,-11

^ — i— — —

W.Mać*owiałc-T.!tsm3ńcz»fc
Wi no, Wielka 47, tel. 27-55

Sukna, wełny, jedwabie, 
N O W O Ś C I  S E Z O N U .

SUKNA — FUTRA — BŁAWAT
WŁODZIMIERZ

P I K I E L
Wilno. Wielka 7. teł. i i  55

Polaka Składn ea GalanterJI

„Januszek”
Swiętoańska 6. tel. 19-69 

J a n  F r t i c z k a ,  Wielka 11.

W. Kowalski
Wilno, MfckTewicza 5 

Galanteria damskh I męska.

„Źródło Polskie“
Wilno, Wlieftska 29

poleca wszelką palanterję damską 
i męską.

Materjiły pismien.
WŁ' DYSŁAW

BO RKO W SK I
Wi<no. Mickiewicza 5 tek 3-72 

Zabawki. KaLndorze. Upominki.

„ P A P I E  R ”
S-ka Akc.

Wilno, Zawalna 13, tel. 5-01

„Pamhtki z Wilna11
ul. Ostrobramska 13

Zabawki, po u  . świąteczne.
Ceny niskie.

M e b l e

„ELHKTRORUCH"
Wl no, Wielka 5. tel 22-99

Radio aoaraty: i\osmos. hemitron. 
Grze»>ki i iist lacje et eryczne. 

Motocykle rowery.

„ Kosm os  R a d io ”
wł- Czesław Dagis

Mrckiew cza 6. teL 17-06 
o o 1 e c a 

P łyty  gramol-, grzejniki, tarflw U

Wł. RUS IECK I
„ E L E K T R O N "

Wi no, W. Pohulanka 2 (róg Zawałnei 17)
"lei. !4-ft8 

Radioodb orntki i maier. e’ektio-iechn.

JAN 5AŁAS l t ' SKJ
W lf-A ik a  f f ,  te l  19-01

G r z e j n i k i  elektryczne, r a d j o ,  
SDtzęt eleł tyczny.

Spdłdre”nfa Msbhwa
Rzemieślników Chrześcijan 

z ogr. odp.
Wilno, Wileft«ka 28, tal. 0-3v

S P Ó Ł D Z I E L N I A

Z'edncczenf Stolarze
w  W i l n  a
o ogr. odp.

Wilno Trocka 6. iel. 22-72.

O b u w i e
Nagrodzona medalami, znana 

Wytwórnia Wykwintnego Obuwia

Władysława Zubow icza
, Wilno, Wtfeflska 23.

O p a ł
5,°.b7.,r.*' „Cen?rooD*ł“

Wilno. Zamkowa 18. tel. 17-90. 
Bocznica wrasna — Rossa 6. tel. 22-40. 

Węgiel, koks, drzewo.

„ K R E S O O P A Ł ”
sprzedaż tuit^wa I d'tal. węs>l*. koksu, 

oiaterjał w noał wvch i cementu. 
W i l n o  

Biuro. Wielka 2. tel 24-10.
Bocznica: zauł. Rossa 5, tel. 3-69.

C u k ie rn ie
„ J U S O S ł A W I A ”

Mickiewicza 6, tel. 21-46 
Znane słodyrze wschot, i«,

Crarna kawa po ttreeku-

C U K I E R N I E
S. KU0N I2K I

Mickiewicza l, el. 12-70
Trocka 1. teł. 12-22 

WYROBY CUKIERNICZE.

Na Sw ąta cukry, ciasta
role ca BJiSłaW SZMALI

Wiiro. Mickiewicza 14. Ttl 451. 
Codzennie korceity od 17 gadz.

„K. S z t r a 3 “
Wielka 2. tel. 4-67 

Mick.ewicza 22 a, tel. 4-68 
CPRZEDAŻ HURT. ! DETALICZNA.

Księgarnię
' i

Gebefhier WclY i S-ka
Wilno, M'cktaw!cza 16 a, t e -  9-24

Dobre k s i ą ż k i  d l a  d z i e c i  
i m ł o d z i e ż y .

Hasu Księgarnia
Wilno. Wielka 42. iel. 11-31 

Wielki wybór książek dla dzieci 
i m łodz eiy.

Ksfęgarn’a

Kazmerza Rut sk iego
Wilno. W ile liska 33, tel. 9-41 

Kc'ątki na gwiazdkę Kalendarz*

Księgarnia

Św. W OJCIECHA
Wilno, Dominikańska 4, tel. 8-45 
■s g id ,  nuty, podręcznik szkolne

K S I Ę G A R N I A

J0?lFA ZńWńi‘7KIE60
I no. Zamkowa 22, tel. 6-50

Najlepszy węgiel rorno^ąskl
orsz dr ewo onatowe 

poleca chrztściiańsKa lirn a

L. Michałowska
Składy; ul. Ponarska i 4 4  tel 26 21

Wilertski S p ó ł d z i e l c z y  
Syndykat FolniTy

Zawalna 9, tal. 3-23
Węgiel opałowv di- r*s>orzetn. jasoSci- 

Dostawa do t omów

Platery i n sczyń

P. Kalita i L. Zabłocki
I S - k a

Wilno, W elke 17, tel. 17-57 
Porcelana t-kl ćrleSŁw I zagr.

Radjo i elektryczn.
M ic h a ł  G I R D  A

W I L N O ,
N f(k lt«  cza 7, tel. 16-28

R a d j o .  — Sorzęt elektrycziy

Restauracje
►4»W**4tK

18„ Z A C I S Z E
Wilno, Mlck’ew!cza 25, tel 8-14

Czynna na 2-g dzień Świąt 
od godz. 17-ef.

Ubrania gotowe
Polski Dom Odz ieżowy

wł. W. Koftczy 
W ino, ul. Wielka 21. Tel 22-43.

Uh* >ry damskie męsnie i uczr owakie

W I L E A i  K A

S -ka  Odzieżową
Wilno. Wielka 30 *el 29-03 

Ubrania meskie damskie, szkolne. 
Ceny niskie

Najlepiej" ubierze Panią suknia z firmy

I. S a w ic k a
i kapelusz z firmy

Wa'e*tyna Pooławska
Wilno. ?amV-wa 20

S k ó r y
Tadeusz Czapla

Wilno. Szk’arna 2 
Hurtownia 9’tór, doó *M v  szew c■ 

kich 1 kamaszniczych-

Skład/ Apteczne

W. Charytonowicz
Wilr.o, Mick!ewicza 7, tsJ. 3-71 

Per um«r|a Kosmetyka. . rezenty.

Chrześcijan* I Skład Apteczny 
I Perfum iryny

Marja K i d r e w i c z o w a
W ino W. Pohulanka (9.

Ewpujusz Ku rewitz
Wilno. Mickiewicza 26. tel 7-10 

T y l k   ̂ t a m  
ogromny w y i ir  >'u,t w . p-ezentSw

W ł.  N a r b u t
W I L N O ,  

Swlęto|ańika 11, tel 472
Upcm nki gwiazdkowe * wielk. wyborze.
ftm am m m m m m m m m m m m am

Składy fotograf.

Wełna i bawełna
ChrztScTaAska 5'<ład~lca Przędzy

Kondratowi tz
W’,n->. S-tD 7.

Włóczka — Wełna O. M. C — Sled.

Wędliny i konserwy

R ó ż n e
Zakłfd Zastawo ery

Kor.unalnel asy Oszcz dnoScJ 
m. Alina ( omhard)

Wim , Trocka 14 ie>. 7-27

Wytw- Sztuc<n ch A ód Minsra nych

„ E .  T r t i n i 2 c ? y ń s k 6 “
K ero j^nlk M g v. WrzeSn owaki

W-Ino. P:wna 7. iel 24-86 
Ma<azyu — Wielka £0.

Biuro Ogłrsz^A

Stefan Grabowski
Wilno, Garbarska i, tei. 82

AM

Programy radiowe
WARSZAWA 

Czwartek, 22 grudnia 1938 r.
11.57 Audycja południowa. 13,00 —- 
Przerwa. 15.00 „Wigilja w różnych Vn 
jw:h“ — pogad. przyrodn. Stanisława 
Siemińskiego dla młodzieży. 15.15 — 
„Kiopoty j rady“: „Święta, święta" — 
djalog. 15.30 Muzyka obiadowa. 16.00 
Dziennik popołudniowy. I6.C5 Wiado- 
mości gospodarcze. 16.20 Folklor róż­
nych narodów (płyty). 17.05 Co cho­
rym i ich otoczeniu może dać przychód 
nia przeciwgruźlicza — odczyta 17,20 
Utwory fortepianowe Pantcao Wladi- 
gerow‘a w wyk. kompozytora (piani­
sta bułgarski). 18.00 „Na świątecznym 
urlopie" — słuchowisko d.a młodzieży 
wiejskiej. 18,30 Życiorysy instrumen­
tów 19,00 Koncert rozrywkowy. 20.35 
Audycje informacyjne. 21,00 „Pochod­
nie wieków". ..Jerozolima wyzwolo­
na” — w opr. Zufji Kossak. 21,30 — 
Utwory chóralne kompozytorów pol­
skich w wyk. Poznańskiego Chóru Ka­
tedralnego. 21.45 „Na przyjście Pana“ 
rozmowa adwentowa. 22.00 Józef 
Haydn (płtyty). 22,55 Przegląd prasy, 

n . j  lBMrs 23.00 Ostatnie wiadomości dzienr.,ka
W .lil^ r U ta  ||V u U  U K r Ę lc I łl (wieczornego. Komunikat meteorologicz 

Wilno. Mlrkltw rza 11, to . 29-40 ^  “ -05 Koncc_ ™ meTa1̂

S9S38XCBCB3K69783aS08K8C8393£8̂ 6O=Có>>.

f f J 3 D E M K A ”
Fabryka fcazondw, wędlin i konserw
^kład Hur1. <—Mickiewicza 22, tel ‘065 
Skład Dct.iL—Dominikańska 14, ,  27-97

mm -  Wódki

Hurtowo-detal cfrtv skład wódek 
i rozlewnia win.

Wyprawa skór
Kołnierze z lisów, dywany, 

ptatl. SKłaJ broni

W. S O K O Ł O W S K I
Wilno. S-to lańska 9.

Zakłady fryzjerskie

u

S K L E P  
Artykułów Radjowych i Elektrycznych

Mieczysław GuiadkowsKi

P O L F 0 T "
WłodzTm orz Cr« ^row

WfnD, Mick ew :z=! 23, >el. 52 
ARTYKUŁY FOTOGRAFICZNF 
La <oratorjurn rob t au atcrskich.

Leólard Siemaszko
Wilno. Mle tl-iwlcza 9, t o . 4-38

APARATY FOTDGRAF1CZNE,
prace amatorskie.

WITOLD PSZCT3Ł0WSKI
Wilno, Wileńska 31 

K o v o czefn e  ur 
Zakład Fryzierski Da-isi i Męski.

Zakłaly krawieckie

Edm uia Treóer
Mistrz Krawiecki
Wilno, Mi.kiewicza 22

Szśiło i porcelana

P.Kaliła i L. Zabłocki
I S - ' < a

WHno, Wielka 17, tel. 17-57 
Kryształy. Platery. N czynią.

J. F. Seooewaidt
_____________     #____     , Mtfilertska tel. 19-47

KSIĄŻKI, NUTY, PRENUMERATAl Wuw. u l S-fo i^ ,k a  9, ul 16-06 i K R Y S Z T A Ł Y .

Zakłady zegarmist.
K. GORZOCHOWSKi

Zamkowa 9.
Zagai ki «w*icars> ;e. wyroby złote i 

Siebme.

0. Mitkiewkz
Wilno. Zamkowa P , t l 29-40 

ri ś vis Skooówki 
Ma gwjaz kę p lę tn t m offl'nV .

Kaszyay Biurowa
B L 0 C K -3 R U N

S-ka Akc.
O d d z ' a ł  w W i l n i e

Mickiewicza 31. tel. 3-7S 
Maszyny 4o pisani/’ i liczenia.

WARSZAWA
Piątek 23 grudnia 1938 roku

6.30 Pieśń. 6.35 Gimnast,ka. 6.50 
Muzyka. 7 00 Dziennik poranny. 7,15 
Muzyka. 8,00 Przerwa. 1157 Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 Audy­
cja południowa. 13,00 Przerwa. 15.00 
„Hokus, pokus, dbminicus" — audyja 
dla młodzieży. 15.30 Muzyka obiado­
wa. 16.00 Dziennik popołudniowy. — 

j 16.08 Wiadomości gospodarcze. 16.20 
Rozmowa z chorymi ks kape a- a Mi­
chała Rękasa. 16.35 Paul Dukas: — 
Uczeń czarnoksiężnika — scherzo synt 
foniczne. 16.45 W kraju czardasza I 
tokaju — feljeton. 17,00 „Opowieści o 
Janie Sebastjanie Bachu": „Między iron 
tem a ołtarzem" — audycja. — 17,45 
Muzyka lekka. 18,00 Audycja dla wsi. 
18,30 »Pan jeut miłosierny" hagment 
z pwiaści Jerzego Andrzejewskiego 
p. t. „I.ad serca". 18,50 Ció; Polskie­
go Radja. 19,15 „Kartki z Finiandji" — 
koncert rozrywkowy. 20 35 Audycje 
informacyjne. 21,00 „Na przyjście Pa­
na" rozmowa adwentowa. 21.*5 kon­
cert symfoniczny. 22.30 Stefan (Tar­
czyński — szkic literacki lana Sztan- 
dyngera. 22,45 Muzyka. 22,55 Przegląd 
prasy. 23,00 Ostatnie wiadomości azieu 
nika wieczornego. Komunikat aeteoro- 
logiczny. 23,05 Wiadomości z Polski 
w języku francuskim.

WILNO
Czwartek, 22 grudnia 1938 r.

6.57 Pieśń poranna. Patrz program 
warszawski. 8,00 Program na dzisiaj.
8.05 Muzyka poranna. 8,50 „Cudzoziem 
lea" — fragment z powieści Marji Km 
cewiczowej (dokończenie). Patrz pro­
gram warszawski. 13.00 Wiadomości 7 
miasta i prowincji. 13,0t5 Koncert roz­
rywkowy. Patrz program warszawski. 
18,00 Sport na wsi. 18.05 A-rje i pieśni 
w wyk. Haliny Zboromirskiej. 18,20 
Skrzynkę ogólną prowadzi Tadeusz 
Łopalewski. 18.30 Życiorysy instrumen 
tów. Patrz program warszawski. 21,30 
Ze świata dziecięcego. Patrz program 
warszawski. 22,00 Pogadanka radiote­
chniczna Mieczysława Golskiego. 22,10 
Koncert Klubu Muzycznego pod dyr. 
Kazimierza Hardulaka. Patrz program 
warszawski.

BARANOWTCZE
Czwartek, 22 grudnia 1938 r,

6.57 Pleśń poranna. 8.00 Nasz pro ■ 
gram i wiadomości z naszvch stron.— 
8,10 Koncert poranny. 14.00 Muzyka— 
(płyty). 18 00 , Stół wigilijny" — po­
gadanka. 18.10 Muzyka (ptny). 21.30 
Utwory chórame w wyk. Poznańskie­
go C.ióru Katedralnego 22.00 „WigiJ- 
je .egjonowe" audycja słowno - mtiŁ
23.05 Zakończenie programu
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Za dwa dni Święta...
WILNO — Od wielu lat nie 

notowano w Wilnie takiego ru­
chu przed świętami, jak obecnie. 
We wszystkich magazynach od 
rana do wieczora pełno kupują­
cych; w powietrzu krzyżują się 
szybkie pytania i odpowiedzi. Ob­
sługa uwija się żwawo, lecz i tak 
nie zawsze może nadążyć. A w 
ostatnich dniach, dzięki ocieple­
niu się, ruch jeszcze bardziej 
wzmógł się.

SZARY CZŁOWIEK W CEN 
TRUM MIASTA

O ile w latach ubiegłych, w o- 
kresie gdy trudniej było o pie­
niądze, wówczas t. zw. „szary 
człowiek" raczej omijał większe 
magazyny i dążył do mniejszych 
sklepików, gdzie dostawał wpraw 
dzie gorszy towar, ale płacił zań 
taniej. Obecnie zaś, jak twierdzą 
właściciele i kierownicy więk­
szych przedsiębiorstw — coraz 
więcej widz! się takich klientów 
w luksusowych sklepach. To zja­
wisko tłumaczy się głównie tern, 
że biedniejsi urzędnicy i robotni­
cy nabrali wreszcie przekonania 
do takich przedsiębiorstw, do ich 
towaru i obsiugi.

K O S M E T Y K I

w pięknym o a^k3 wantach 
t o

WYTWORNY PODARUNEK

Smutne wleStf dla bywał, 
ców res auracyjnych

WILNO. Ze sfer komorniczych po­
dają o plajcie jednej a popularnych 
restauracyj wileńskich. Opisano u ż ą ­
dlenie.

Magistrat podaje: Bada Miej 
afca postanowiła rozszerzyć ulicę Dą-

OBROTY WIĘKSZE O 50 PROC.
Trudno, oczywiście, obecnie 

wyrobić dokładne pojęcie o wzro­
ście ruchu przedświątecznego w 
roku bieżącym Tem niemniej 
wszakże już dziś można przypu­
szczać, że wzrósł on, w porów­
naniu choćby z rokiem ubiegłym, 
o blisko 50 proc.

STUDENCI HANDLUJĄ
Gdy już mowa o handlu przed­

świątecznym należy z uznaniem 
podkreślić inicjatywę wileńskie­
go oddziału „Falangi", której 
członkowie, przeważnie akademi­
cy, ustawili pod Halami stragan i 
sprzedają tam śledzie. Społeczeń­
stwo wileńskie, darzące zawsze 
młodzież akademicką wielką sym- 
patją, i w tym wypadku popiera 
tę sympatyczną imprezę, kupując 
tylko u nich śledzie. Dlatego więc 
stoisko „Falangi" rzez cały dzień 
jest formalnie oblężone przez ku­
pujących.

..A CHOINEK CORAZ MNIEJ
Jeszcze przed początkiem tygo­

dnia przedświątecznego, na pla­
cach publicznych przekupnie za­
częli sprzedawać choinki. Na pier­
wszy rzut oka można łatwo się 
zorjentować, że w tym roku przy 
wieziono drzewek mniej, niż w 
latach ubiegłych. Dlatego też 1 ce 
ny ich są znacznie wyższe. Mimo 
to, rcflektantów na nie nigdy nie 
brakuje.

BEDĄ WFSOLE ŚWIĘTA
Reasumując 10 wszystko, co 

rzekliśmy wyżej, widać, że w 
tym roku Wilno będzie hucznie, a 
więc i wesoło, obchodzić roczni­
cę Narodzenia Bożego Dzreciąt 
ka.

PAMIĘTAJMY O BIEDNYCH
Nie wszyscy jednak będą mieć 

wesołe święta, gdyż jest jeszcze 
b. wielu takich, którzy nie mogą 

.pozwolić na sprawienie sobie 
browskiego kosztem doioku, w któ- jchoćby najskromniejszej wiecze- 
lytr mieści się rest&urs-ja „Zacisze". rzy wigilijnej. W takiem poloże- 
Prr- dyskusji nad tą sprawą kilku niu przedewszystkiem są bezro- 
radnych wyraziło żal z tego .powo- j bóńii.
du. Mimo to projekt uchwalono. I Czyniąc więc obecnie zakupy

Policja podaje: aresztowano wła- jświąteczne, pomyślmy również i
jciciela restauracji „Paryżanka" na o nich. Każda choćby najmniej- 
Antokoln. Czerpał on zyski s nierzą- .sza, ale serdeczna ofiara, może
du.

Istotnie, wieści niewesołe.
• przyczynić się do otarcia wielu 
llez. (r)

Najwyższej jakości

P I E R N I K I
M A R C E P A N Y

K A R M E L K I M l c k l e w l c c a  4.

Cusza zegsrów
Maleńkie miasteczko icżato na 

Skrzyżowaniu dwóch szus. Życie mia­
steczka było szare, jednostajne, nud­
ne. Ludzie tacy sami. Tylko jeden z 
nich byt inny. Biedny cherlawy chło- 
piec. Z czego ivt? Z dorywczej pracy, 
rąk. Choć równie dobrze można by tę 
pracę zwać pTacą serca. Bo serce 
wkładał w swą pracę, Ewiatem jego 
były zegary. Maleńkie, misterne, więk- j 
•ze, szablonowe, ordynarne budziki, j 
duże ścienne zegary. Śrubki, sprężyny,' 
trybiki, spoidła, wszystko to było dla 
niego zaczarowanym światem. Wsłu­
chiwał się w miarowe tykanie wa.iadei 
w melodyjne bicie kurantów. Taki już 
był, Piotr. Prócz tego umiał reperować 
elektryczne dzwonki, zgaszone światło. i 
Nawet maszynę do pisania u pana re­
jenta tel zreperowal. Był sprytny. Tyl­
ko zdrowia nie miał. Skąd zreszlą miał 
je mieć, skoro pracy było w miaslecz-j 
ku mato, zarobki więc nikłe. Różnie by­
wało z odżywianiem. Chudł z dnia na 
izien. Skóra robiła się cienka, wystą­
piły sieci żyłek. Aż przyszła egzema. 
Paskudne, bolesne cnoTÓbsko. Najważ­
niejsze, ze palce, wierzch dłoni, zaczę­
ły się ślimaczyć, skóra schodzić. A 
%ąd tu wziąć na doktora, lekarstwo? 
Przec.ez Piotr nie miał Ubezpiecza,ni, 
bo skąd taki samouk, pracujący doryw­
czo? By toby z nim źle, gdyby nie to, 
że znal się na mechanice, oraz, że wy- , 
bawienie przyszło z jednej Z szos bieg­
nących przez miasteczko.

— Ty, chłopcze podejmiesz się z re­
perować rnotoi? — pytał właściciel ze­
psutego auta, które konie przyholowa­
ły na rynek. Piotr nawet nie zdobył się 
na odpowiedź, tylko podniósłszy ma­
skę auta formalnie zagrzebał się w mo ‘ 
torze. Uszkodzenie nie było widać tak1 
wielkie, bo wystarczył sprvt Piotra i 
podręczne narzędzie, a po pól godzinie 
auto mogło jechać da'ej. I pojechało. 
W tvdzień później Piatr pojechał na...ł 
posadę. Na pierwszą w życiu Oosadę. j 
Do wiaścicicla auta, olśmonego zdolno- 
ściair* Piotra.

— A wię" chłopcze, jeszcze grun-l

łownie przestudjujesz fach szofera, — 
zdasz na prawo jazdy i będziesz ml 
•aoferowai, gdyż dotąd sam prowadzi­
łem wóz. Wówczas dam ci na początek 
zl. 80 i utrzymanie. Narazić masz utrzy 
marnie, mieszkanie przy portjerze, zł. 
20 mies. i oczywiście zgłoszę cię do 
Ubezpic czalni Spoteczncj. Będziesz też 
pomagai oorijerowj. Wy.ccz tę egzemę 
w ubęzpieczami. Zgoda?

Ze szczęścia Piotr nie mógł podzię­
kować. Zaczął się dla niego drugi etap 
życia. Poznał cudowną moc leczniczą 
lamp kwarcowych. Pod ich dobroczyn- 
nemi promieniami ręce poczęły się goić. 
Egzema znikła PiotT pamiętał o Obo­
wiązku, jaki pan jago nań nałożył. Po 
i i pól miesiącu miał zawodowe prawo 
jazdy. Z dumą obwoził pana po ulicach 
miasta wielokroć większego, niż to, w 
klórem żył dotychczas.

Czas robi swoje A mijający czas 
rejestrują zegary. Zegary, doktórych 
PiotT miał słabość. Nocami siedział nad 
niemi. Reperował oezplatnie zegary 
zmajomych. Zdobył sobie wprawę spe­
ca. Piotr, jakby zawziął się na czas, a 
ponieważ temu nikt nic nie zrobi, więc 
choć mścił się na zegarach. Nie dal im 
próżnować, ni zby*nio śpieszyć się. — 
Przyszedł jednak czas, w którym cble- 
ooaawca sprzeda* auto, willę, fabrykę 
I wyjecha* zagranicę. Przedtem polecił 
Piotra swym znaj->mym. Było to jed­
nak zbyteczne, gdyż Piotr uzyskał pra­
ce w magistracie jako miejski zegar­
mistrz.

— Nie lepiej ci będzie jednak jako 
szoferowi? — pytał chlebodawca.

— Zegary trmie zawoiowaly. Lubię 
i auto, ale nie tak, jak delikatne me­
chanizmy zegarów. One są tak wątle, 
jak ja byłem nim mnie pan prrygarnął, 
dał możność -yy.eczenia rąk. Przez ze­
gary trafiłem do mechaniki, do pana, 
do ocalenia. Teraz odwdzięczę się ze­
garom. O, iak bedę o nie dbał!

I dba o nie. Tak, jak o ręce, które 
mu kurują w Ubezpieczałaś. A. S.
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Dslirlanego uiiesiano n  silę siiatii 1
Czy świeciła m Wielka Niedźwiedzica?

WILNO. Sensacją dnia wczoraj 
szego w gmachu Sądów wileńs­
kich przy ul. Mickiewicza, był spe 
sób przesłuchania niejakiego Sa­
muela Brejnina, jednego z ośmiu 
oskarżonych w procesie bandy 
przemytniczej. Udziela! on wy­
jaśnień Sądowi, leżąc w łóżku 
składanem, estawionem w sali 
sądowej. Brejnina przywieziono 
karetką pogotowia I wniesiono

do sali rozpraw na noszach. Czu­
wał nad nim lekarz więzienny, Za 
raz po orzeshichaniu odwieziono 
oslcat zonego spowrotem na Łuki- 
szkl. Brejnin był klika tygodni te 
mu operowany, a ponieważ pro­
ces był już raz odroczony skut­
kiem jego choroby, władze sado­
we fAjżanowiły tym razem proce 

j su nie odkładać i sprowadzić prze 
' mytnika w sposób tak niezwykły.

PIH zapowiada ocieplanie na południu
I ?amirc'e śnieżne na północy

WILNO Komunikat meteoro­
logiczny: i

Wczoraj o godzinie 7 rano pa 
no wał a w Polsce pogoda chmur 
na przy dość silnym i porywis­
tym wietrze na Podgórzu z połu 
dnia, a na pozostałym obszarze 
kraju ze wschodu. Na Podgórzu 
i  w dolinach górskich wskutek 
wiatru halnego tem peratura zna 
cznie wzrosła (miejscami prze­
kraczając 0 stopni), pozatem wy 
nosiła około —10 stepni.

Niewielkie a miejscami umiar 
kowane opady śnieżne w ciągu 
doby ubiegłej przyczyniły się 
do powstania cienkiej pokrywy 
śnieżnej prawie w całym kraju. 
W górach grubość warstwy śnie­
gu utrzymuje się bez większych 
zmian. Stacje górskie notowały:

Kasprawy Wierch — 4 sL przy 
silnej zamieci śnieżnej s połud 
nia, Pop Iwan — 3 st. i drobny 
opad śnieżny przy pochmurnem 
niebie.

W Warszawie o godzinie l le j  
notowano ciśnienie 752,0 mm., 
temperaturę —- 6,7 st., wilgot­
ność 77 procent, w iatr ze wscho 
du o szybkości 12 m. na sekundę. 
Dość pogodne niebo i  zamieć 
śnieżna.

Przewidywany przebieg pogo 
dy w dniu 22 b.m.:

Cieplej przy zachmurzeniu 
dużem z opadami, głównie na 
południu. Dość silne wiatry po 
ludniowo - wschodnie, powodu 
ce na północy kraju zamiecie i 
zawieją śnieżne.

W  tym procesie chodziło o zli­
kwidowaną szajkę przemytników, 
doskonale zorganizowaną, która 
phzemyata z Łotwy do Polski i 
odwrotnie różne towary, głównie 
skóry. Na czele bandy stał na 
terenie Łotwy Noson Kowarski, 
łotewski poddany, w Polsce 
zaś na terenie powiatu brasław- 
sklego i m. Wilna kierował bandą 
Samson Arluk vel A!ter przy po­
mocy Noacha Sztejna. Odbiorca­
mi towarów byli Icek Abramo­

wicz i Samuel Brejnin. Członkami 
bandy byli ponadto Edward Tu- 
manowsk), Donat Kizło i Łazarz 
Krywłonek.

Przemycane towary sprzeda­
wane były w Wilnie, dokąd przy-j
wożono je koleją O d granicy. Ko-1 WILNO. W Bratniej Potnocy P. M,
warski przyjeżdżał częsin do Pol A. USB ujawniono szereg wypadków
Ski, lob też porozumiewał się Z nadużywania przywileju bezpłatnych
Arlukiem w drodze koresponden-; o b ^ w  dla niezamożnych studentów.
c i i  II f i w f t  fpi. .łnniCTTtip w v w o  0 t ó i  D ziekani poszczególnych w ycji, a nawet telefonicznie, wywo^ <t2tJów USB zakupują w mensie aka,
htjąc go dc* •tfwatu W hotelu Ul- demickiej obiady, aby je iDstępnie wy- 
mana W Brasławiu. Skory prze* dawać Studentom n ie z a m o ż n y m  zc swfl 
wożono całemł paczkami, prze- [ g0 wydziału. Pozatem bezpłatne Obia. 
mycano m. In. grzyby. j dy wydaje konkurujący Z Bratnią Po.

«.i 1 . ntocą Związek Studentów Ziem PółnO-Cały dzień wczorajszy wypełni wschodnich.
łO przesłuchiwanie OSirai żony Ch, \ Niektórzy studenci korzystający * 
którzy do winy się nie przi W  bezpłatnych Obiadów bezpośrednio z 
wykręcając się w najprzeróżniej- Br* nie; pomocy zgłaszają się do dzie- 
szy sposób. Przesłuchano świad- kanów I otrzymują bony  na drugi bez- 
iców. Bronili oskarżonych adweka płatny owad. powtarzają ten proceder 
ci Pereisztejn, Jankowski, Powir- »  Związku stud. Ziem Pułnocno -  
skier, Czernichów i Rudnicki. ' VVschodnich'

Posiedzenie Wydziału 
Wo e wódz Kiego

WILNO. W data 19 b.m. w Urxę 
dzie Wojewódzkim pod prrewodni- 
ctwem p. wicewojewody Rakowskiego, 
odhylo się posiedzenia Wileńskiego 
Wydziału Wojewódzkiego.

Na posiedzenia tem zostały zatmer 
dzone:

1) uchwały rod gminnych no wiato, 
brasławakiego w sprawie norm podai 
kn na rzecz gmin na rok 1939 — 43, 
2) budżet dodatkowy żwięcumiŁiegO 
Powiatowego Związku Samorządowe­
go na rok 1938 — 39 i 3) ucbwajy 
finansowe Bady Miejskiej m. Wiln*, 
z dnia 24 listopada r.b.

Ponadto rozpatrz' no szereg oawo 
łań od wymiaru specjalnych opłaS 
drogowych.

Z łyd a  Młodzieży Akade­
mickie!

HANDEL BEZPLATNEM1 OBIADAMI

Ogłoszenie wyroku nastąpi dzi- 
w czwartek, o godz. 14.

12 II pocił UĘM-U
Przypadek pozwolił ująć sprawcę

WILNO. Onegdaf wieczorem w nowała do policji Kolejową) z sapy 
pociąga, idącym z Zemgale do Wilna taniem, czy przypadkiem- ktoś nia 
w czasie kontroli zatrzymano powra- i znalazł w pociągu z Zemgale torebki 
cającą z Litwy do Krzywica Janinę bowiem mimo twierdzeń T<ewlegr pirr 
Lewiegu. która nie posiadała biletu, puszczano, te nie było kradzieży. 
Pasażerkę wysadzono w Nowej - W i-| Telefon z N.-Wilejki pozwolił poił 
lejce, gdzie na pcsterunKu policji za- «jj w Wilnie zorjentować uę,ża za trzy 
trzymana tłumaczyła się, że została

drodze w czasie snu okradziona. 
Mianowicie nieznany sprawca zrabo­
wał jej torebkę, w której poza bile­
tem były dokumenty i ksiązsa oszczę­
dnościowa na kilkaset złotych.

W czasie gdy Lewiego była Inda­
gowana w Nowej - Wilejca, policja 
na dworcu w Wilnie zatrzymała aw&n 
turującego się pijanego oberwańca, u 
którego w czasie rewizji znaleziono 
torebkę damską. Zatrzymany, którym 
byl powracający z robót rolnych do 
ZłoctuWn (gdzie stale mieszka) Jan 
Kwasnyć, twierdził, że torebka jest 
własnością jego narzeczonej, która 
ma być gdzieś w mieście.

W kwadrans po zatrzymaniu Kwa 
snycia, policja w N.-Wilejce zatelefo-

mnny Kwasnyć jest *łoazi*»j«aa g po­

ciągu Wilno — Zemgale. Po sprowa­
dzeniu Lewiego do Wilna, sprawa wy 
jaśnila się całkowicie, bowiem okra­
dziona poznała torebkę, znalezioną n 
K-rasnycu, jako swoją. Kwasnyć
miast do domu, pojechał do krymi*

  ----

Święta
T Y L K O

PIWA i LEM3N1ADY
B R O W A R U

„SZOPEN"

Policja n  p i r a c h  sloctyla u i ;  i  i r a l i i a
Ech? drriratu rodzinnego przy ul. Kurl ndzkfei

WILNO. W dniu 28 sierpnia rb. w i Anarzeiewski z tero samego aparatu
godzinach popołudniowych przy ut. 
Kurłandzkiej 17, robotnik Józef Andrze­
jewski, pod wpływem alkoholu strzeli? 
kilkakrotnie do tany raniąc w głowę, 
plecy t rękę.

TRZY STRZAŁY DO ŻONY 
Ranna, mimo dużego uptywu krwi, 

zdołała jednak wybiec z mieszkania i 
poczęła uciekać w kierunku pobliskich 
magazynów wojskowych.

Andrzejewski chciał ją gonić, lecz' 
gdy ranna uprdta, sprawca sądząc, że 
straciła ona przytomność zawrócił i 
wciąż trzyma ąr rewolwer w pogoto­
wiu, skierowsi się ku ul. Pon rsklej. — 
Zaalarmowawszy po drodze P-gctowle

odwoła! po chwili przyjazd lekarzu, — 
twierdząc, że chora sftna udała się na 
stację ratunkową,

| CHWILOWE OMDLENIE
Tymczasem ranna octcnąwszy się z 

j chwilowego omdlenia dowlokła się do 
znajomych, mieszkających na Wilczej 
Łapie. Rannej udzielono niezwłocznie 
pomocy a następnie odwieziono do 

i szpitala »w. Jckóba.

STRZAŁY DO POLICJI 
Gdy po pewnym czasie na ulicę

Ponieważ dziekan] nie mają możno­
ści sprawdzenia tych rzeczy, podobno 
Studenci ci pohicrują po dwa lub trzy 
obiady i prowadzą handel bczpiatnemł 
bonami. Wpływa to ujemnie na funk­
cjonowanie pomocy dla studentów, — 
gdyż niektórzy niezamożni nic mogą 
otrzymać obiadu wobec wyczerpania 
kontyngent:

Sprawa ta doszła do władz „Brat­
niaka** 1 po fcrjach świątecznych — 
trzydziestu kilku studentów ma stanąć 
przed sądem koleżeńskim Bratniej Po­
mocy, oskarżonych o nieuczciwy proc© 
der handlu bczpłatnemi obiadami.

(hes>
i  ■ .. oOo

NA FILMOWEJ TASMIĘ
„FAWBŁ I GAWEŁ**

W czasie, gdy żona była Już na 
Wilczej Łapie, Andrzejewski wrócił 
drogą okrężną do domu przez nikogo 
nie zatrzymany, bowiem sąsiedzl w o- 
bawie przed rewolwerem awanturnica, 
woleli go nie zaczepiać.

„PAN"
Jedna trctei drażni wciąż w pol­

skich komedjacti: błaznowanie. Za­
miast burnoru, dowcipu wciąż i u © 
odmiennie to błaznowanie. Kie moż­
na odmówić pomysłowości w doborzt 
sytuacyj, jest pewien postęp w •cma- 
tyea, ale trugrcznu jednostajne są me 
tody śmieszenia ludzi. Ani trochę li­
czenia się S prawdopodobieństwem, 
które uznaje nawet najbardziej impro 
w zowana eomodia dcl arte, ani krzty 
oparcia się o psychologiczne przesłan­
ki, azezegółnie przecież ważne właś­
nie w komcdji. Zamiast tego daje się 
widzowi bezładne, tanie, farsowe gier 
ki, wychodzące zapewne z założenia
że publiczność tego chce i to lubi. Nie
biedniejszego, jak takie rozumowa­
nia.

„Paweł i Gaweł" potrafi wpraw  
dri» rozśmieszyć, skoro Dymsza bie­
rze się do rzeczy, ale całość jest po­
myślana naiwnie, płyciej niz farsy 
amerykańskie z okresu łamania mebli 
i rozbijania zębów.

Zawsze twierdziłem, że dwa są naj 
trudniejsze rodzaje filmów: film kry­
minalny i komedjowy. I w jednym i 
w d-ngfm może reżyser wykazać swl- 

Kurlandzką przybyła policja, Andrzc!, ią inteligencję, inwencję i kulturę 
jewski wybiegł z mieszkania i ucieka. , lab bezsadziejną jalowość. W danym 
jąc przez ogrody, skierował się aa o- -wypadku już w samym scenariuszu
tacr .jąc- pola, gdzie ukrył się. ) tkwił błąd. Film skacze od sytuacji

Awanturnflt w czasie ucieczki gro- j,, t % tratuje lo~ikę, marnuje
zH użyciem bron], włęc gdy na mle<sce . . . . __,. ■
wezwano pomoc z Rez^wy P. P„ 'po. ^ k o n a le  “ “ C** motywy, tłucze rt-
licjand zaopatrzeni w pancerz* ł hel !df® Jak »T',ok,cra P® S!owt® nacS!l ^ '  
my w sile jednej sekcji, rozpoczęli pla-! niem treści do potrzeb reżyserji, śpi® 
nowe osaczanie zbiega z zachowaniem ^sząeej nagwałt do wykończenia obra- 
niezbędnych środków ostrożnoścL 

W momencie, gdy nacierający
I,|Zu, oczekiwanego na rynko, bo przo- 

PoP.cież film typowy jest jako „kaso-
Ochroną tarcz, zbliżyli się do Andrze- musi „cbwveić" skoro grają

Poc!agl stale spóźniają s'ę
WILNO Wczorsj znowu spóź | ni! się o kilka godzin. Popolud- 

niły się pociągi idące do Wilna r.iowe pociągi również nie przy 
Ranny pociąg warszawski spóź były na czas.

Niezwykły powód samobójstwa
85-htniego st rca

PlfrSK. W ubiegłym tygod -; ca, gm. Moroczno powiatu piń- 
niu, gdy woda w rzekach nie by skiego,
la zamarznięta, popełnił samo- j Starzec popełnił samobójstwo 
bójstwo przez rzucenie się do od ze wstydu,albowiem został przy 
nogi Styru 85 -letni Teodozy, }apany na gorącym uczynku 80 
Falej, mieszkaniec wsi Rzeczy-1 domji z klaczą.

Zwłoki wvdobyto.

jews' lego, ten począł strzelać w stro­
nę policjantów. Dymcza, Bodo, Grossówna. Do nirb 

nie mamy pretensji. Ale scenarzy­
stów i reżysera trzeba wziąć na ma­
łe torturki i paseczkami skórkę z ple® 

Po oddaniu szeregu strzałów mając ków obdzierać za trzymanie polski©-

ZAMACH SAMOBÓJCZY

już tylko jeden nabój w rewolwerze,— 
osaczony błyskawicznie skierował bron 
ka sobie i na ochach nadbiegających 
policjantów strzelił, raniąc się ciężko 
w szyję.

Andrzejewskiego po opatrunku ulo­
kowano w srołtalu św. jakóba.

«  LAT WIĘZIENIA

Andrzejewski po dtttfsrei kuracji 
wyzdrowiał 1 w dniu wczorajszym sta­
nął przed Sądem, który po przesłurha- 
niu 14 świadków, skazał go za usllo- 
w*ne zabójstwo żony —
na osiem lat wiezienia. Broniła Oskar-, około 6 i dziewczynkę w wieku ł  
żooego p. Klaksztowa. Rodzice nieznani.

go filmu w bajorka tandety. Publicz­
ność będzie walić drzwiami i oknami 
na film, bo to i święta i ehoć z głu­
pich dowcipów ale pośmiać się ludzi- 
sk* chcą. Ale kto się za ten polski 
film njmie, kto go obroni! Może ja­
ka krucjata, jakiś strajk powszech­
ny!

Tad. CL
s    Oo—-----

DWOJE D7IECI PODRZUCONO 
W OSTRSJ BRAMIE 

WTLNO. W Oftrej Bramie, por-uco 
Jadwigi — 1 no dwoje dzieci, chłopca w wieku lat

roku



WĘGIEL GÓRNOŚLĄSKI
z a  g o i ć w k e  i n a  r a t y  s p r z e d a j e

nrm KAZIMIERZ M A R K IE W IC Z  WILNO.
Biuro: Zym untosska 24. Te;. 25-32 

Bocznira: SI wacKiego 17. lei. 879.
Wa-cno*o. tonnowo w wozach p,omtJo„anyclł oraz koszami po 25, 50, 

100 kig. z dist wa do domu oabiorcy.

KRONIKA WILEŃSKA

Wschód słońca & 7.43 

Zachód słońca g, 2L52

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U.S.1*. 

W WILNIE 
z dnia 21 grudnia 1938 roku

Ciśnienie średnie: 773.
Temperatura średnia: — 12.
Temperatura najwyższa: — 10.
Temperatura najwyższa: — 15.
Opad: ślad.
Wiatr: południowo - wschodni.
Tendencia- bez zmian.
Uwagi: pochmurno, drobny śnieg. 

 oOo---------

DYŻURY APTEK

Dziś w nocy dyżurują apteki —■ 
Sapożnikowa (Zawalna 41), Rodowi­
cza (Wielka 53), Augustowskiego — 
(Mickiewicza 10), Narbuta (Św. Jań- 
ska 2), Zaslawskiego (Nowogródzka 
SPY •:

■■ & i  O W o

Na'silac!łetnlefs ty trupek polski 
( N a t u r a l n a  ż y t n i a  okowita) 
Produkt dłuooletnlei pleląinacM S T A R K A  S . S .

Nanó’ naszych przyjaciół. 
Ina  dzie sie na każdym 

stole Świątecznym.

Hotel Europejsk i
w W i l n i e

p:erwszorzędny. ceny przystępne 
Telefony w pokoiach. \ś inda osobowa

Hotel „St. Georges"
w W i l n i e ,
P ierw szorzęd ny .

Pokote wygodne, c e n  i t a n i e
Telefony w pokojach.

ROŻNE
SPROSTOWANIE. W® wczoraj­

szym nekrologu ś.p. prof. Stanisława 
Wróblewskiego prze* pomyłkę dru­
karską nazwano kilku wybitnych ln- 
dzi „nezniami «t«nu“  — now ino zaś 
być „mężami stanu* * —-  co ninicjszem 
prostujemy. 1

— W Wilnie powstał Związek Kato 
llekich Radjoshicnaczy, jako Oddział 
Okręgowy Centrali w Krakowie. Sekre­
tariat mieści się przy uL Zanikowej 6.1

TEATRY I MUZYKA}
— TEATR miejski na  p o h u l a n

CE. Dziś o godz. 20-ej „Gałązka ro*-j 
marvnu“ '

Przedstawienie dzisiejsze zakupione 
jest dla bezrobotnych. I

— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA*.j
We czwartek, piątek i sobotę — teatr, 
zamknięty.

Repertuar świąteczny: W niedzielę 
„Adrienne", w poniedziałek popołudniu 
„Krysia Leśniczanka" — wieczorem op.' 
„Kró, na jedną noc". I

Rewia Sylwestrowa. — Codziennie 
odbvwaią się próby z tradycyji.ei rewii 
Sv!went rowej. którą przygotowuje re­
żyser K. Wyrwicz - Wichrowski.

KSIĄŻKI KONTROLI W DRUKAR­
NIACH

WILNO. Poczynając od 1 stycznia 
muszą prowadzić nowe książki obsta- 
liwików według wzoru ogłoszonego w . 
Dzienniku Ustaw Nr. 96 z dnia 12 gru 
dnia 1938 r. Książka ta musi być przed 
stawiona Starostwu do oparafowania.

Kontyngent mięsa rytual­
nego

Wilii# O. Na grudkiefi ustalono 
327 tys. kg. mięsa rytualnego dla 115 
tysięcy żydów, aamieszkałych w woj 
wileńskiem (Wilno 192 tys, kg, dla 
58 tysięcy żydów).

„N u  i łu d z ił"
— Nu i łudził Prosto ni pojmnja! 

Niby to, znaczy się, dziedziniec maj o, 
a tymczasowie na dziedzińcy tym, jak 
to muwi sia „choć szarom oakaci!" — 
nic podchodzącego nia widać 1 Nawat 
miotły, chulery nie zostawili, na noct 
Ot, tut, bracie i pożyw sia przy takich!

Prawda, tam w końcy, między ko- 
tuchiem i pusto drwalko, leży trochi 
bierwion, towar można powiedzieć, nie 
najhorszy i zrazub jego człowiek opy­
lił teraźniejszo poro! Ali coż, brywio- 
na — hromozdka sztuka, — do kiesze­
ni ich nia położysz, — niania jak wy­
nieść l._

Pcpatrzym jeszcze raz! Mota hdzie 
w jakim konteczku, co jakiego, zacho­
wana? Nia możnaż tak wychodzić z 
pustemi renkami1

Tak medytował Kazimietz K. z Ko­
lonii Magistrackiej, zabrawszy się pew 
nego dnia na jeden z dziedzińców przy 
ul. Poiowej, i widocznie ściślejsze po­
szukiwania go nie zawiodły, bo następ 
nego dnia, Albina Sz., zamieszkała 
przy tym dzjcdzińcu, zameldowała o 
tern, te skradziono jej z dziedzińca 
wiadro wartości 7-miu złotych!:..

Wincuk Markotny

O f i a r y
Kona. K. — 5 zł. — na gwiazdkę 

(fla najbiedniejszych.
M, Sz. dla Domu Noclegowego dta 

kobiet — 2 zł.
* Dr. Karo! Zawisza składa dziesięć 

złotych na choinkę w żłobku „im. Dzie 
ciątka Jezus* — dla uczczenia pamię­
ci zmarłego synka.

Zamiast świątecznych I aowomer 
nych powlnszowaó: / *

Dr. Borysewicz Tomasz — na rzecz 
Tow. „Caritas* Składa d. 1

Zarząd Powiatowego Kola Inwafi- 
dów Wojermych R. P w Wilnie, składa 
zł. 5 (pięć) — na gwiazdkę dła dzieci 
bezroboinych. ,

Inż. Tadeusz Dąbrowski — zł. 5 — 
na bezrobotnych.

Ku uczczeniu pamięd Drogiego i 
Nieodżałowanego ś. p. Profesora Stefa 
na Giixe!tego, absolwenci romanistykł, 
b. uczniowie Zmarłego, składaią bez­
pośrednio na ręce BTatnieJ Pomocy 
Pol?k. Miodz. Akad. IL S. B. sumę — 
219.17 zł. na niezamożną młodzież aka­
demicką.

Nie tirzć C7asu!!!

Wszystkie marki w jedni1 frate!!!

NA G W I A Z D K Ę  —  S P E C J A L N E  W A R U N K I

„ T E IE F U N K E N "
„ P H I L I P  5“

„HORHYPHOr* wm

„RADJO-MOTOR"
Wilno, ul. Wielka 10. Tei. 24-01

Sklep otwarty do godz. 9 wlecz.

Znajoma i rower-
— Dziańdobry Broncińka, dztan- 

dobryl Dawno nia widzielim sial
— Dziańdobry Jancińkal Zac.iodżi 

Siadaj I Powiedź co u was słychać no­
wego!

— Nu, co u nas na wioscy moża i 
być nowego? Wszystko po staremu! 
Nudy na pudy, — jak ten powiedział I ( 
Ot, u was w Wilnie tak co inszego: 
żyćcia, ruch chłopcy aliganckie, kiny 1 
dy zabawy, nu, jednym sio wam, żyć nia 
umierać!... Ci dozwolisz, kocharicńka,1 
co ja u ciebi zaetanowia sia? j

— A proszą bardzol Sama głupst-j 
wa dlategoI Chwyci miejsca dla wszy-' 
Stkich!._ 1

Tak, mniej więcej, gawędziła pani 
Bronisława R., z uł. Zbożowej z przy­
byłą do niej zmajomą panną jeniną W„ 
ze wsi Krzyżówka, gm. Rudomińskiej, 
a wkrótce potem — co za niespodzian- 
wa?l — wpłynęło od pani Bronisławy 
do poiicji zameldowanie, źe tażsama 
panna Janka, korzystając z nieobecno­
ści domowników, skradła, rzekomo, ro­
wer męski — wartości 100 zl. i z..iala 
na nim w niewiadomym kiermkuł...

Ot, tobie i znajomaI Ci widziałaś*?!
Bądźmy zresztą optymistami I Być 

może okaże się wkońcu, że panna Jan­
ka poprostu pożyczyła sobie samowol­
nie ten rower, by wygodniej 1 szybciej 
wrócić nim na wieś i że — co za tern 
idzie — cala ta historja była tylko zwy­
kłem niepororutnieniem?!

Oby tak było w istocie, bo inaczej
— paskudna sprawa!...

Wincuk Markotny

Radosne odkrycie ,
czyli j

CO MOŻE ZBIEG OKOLICZNOŚCI!

Przypadkowy zbieg okoliczności 
odgrywa doniosłą rolę zarówno w 
dziejach ludzkości, jak i w życiu posz­
czególnych osób, — jednych ratuje, 
drugich — gubi; godzi, lub waśni; wy­
wyższa, lub spycha na dno!...
— Przyjrzyjmy się, naprzyklad, takiej 
oto historji.

Pani Bronisławie P„ z ul. Tartaki, 
jakiś nieznany sprawca skradł jesienią 
r. b. s jej mieszkania cenny zloty zega­
rek damski, wartości około 100 Slo­
ty ch!._

Sprawcy kradzieży nie wykryło I 
pani Prorrńsiawa straciła już sadzie]? 
na odzyskanie swej zguby, gdy wtem 
zaszedł właśnie ów. niedający się orzt 
widzieć zbieg okoliczności i odmienił 
gruntownie dotychczasową sytuację.

Oto pani Bronisława udała się pew­
nego razu do Polikliniki Litewskiej i w 

■gromadce interesantów dostrzegła przy 
padu jem. na ręku niejakiej Jadwigi S.,
— służącej w jednej i  kamienic przy 
ni. Mickiewicza, — swój zegarek I ,

Gdy nawiązała z nią rozmowę na ( 
ten temat, służąca, widocznie „czując 
pismo nosem", ulotniła się pośpiesznie 
pod jakimś pretekstem...

Niewiele to jej jednak pomoże, spo­
dziewać się bowiem należy, że „po 
nitce do kłębka", wyjaśnione zostaną 
okoliczności, w jakich doszła do po­
siadania tego zegarka, zaś sam zega­
rek wróci do prawowitej właścicielki.

Chyba, że zaszlaby tu jakaś pomył 
ka. Aie taka możHwość, wobec fakti? 
ucieczki, wydaje się być wykluczoną!..

Wincuk Markotny

|6RVPA.raZEZiąBIENI6 
I BOLE BfcflWY ZEBOW11&
Zadając mraiNAumH nnnMKiwi.SISI^B'
Wn.;.c** JAKIE PROSZKI WAM DAjA

u F.urotCTaoyfc SA JUt WjjłLADOyytHICTWA.
)ą0JUC1| pbosików „midbbho "HewypjtfTTYLKO W NOWIM OPAKOWANIU
TOREB&AEfri u ItlKHieZNrwA.

ChrzęściłaAskie K i n o  „ŚW IATOW IO”, Mickiewicza s.
Arcywesoły program świąte :nyl Wsoa ała p lsna komedja mizyczna

„SZCZĘŚLIW A T I IY N A t T K A “
Na czele rekordowej obsady G rossftw na I SietaAskl.

Pocz tk' seansów o >. 4-ei. w święta o °. |-ei.

Marne śwteta bei Krupnlkal

K R U P N I K
BEZ GOTOWANIA l FILTROWANIA 
sporządzisz, używając zapraw  
korzennej Flakon » zl. wy 
starcza na i - i  litry w ódki.

P o l c e *  Farm 
WŁADYSŁAW TRUBIŁŁO

skład apteczny 
Ludwisarska 12, -óg Tatarskloi. 

— Spac.alnoM rloti lecznic**. —

U E I  B O C  I Fdni w  .(oiorath naturalnych.
I Humor. bensacja. Bogata wystawa.

Frlderic MARCH I Carola LOM3AR0 w filmie tysiąca oomysłów

Szczęśliwi sią skończyło
Nad program: At akcje i a ttua noSci,

D Z I S
Adolf D Y M S Z ł  iako Gaweł Eugeniusz B O D O  ,ako Paweł 

HtLtNA CiROSSO.VNó jako cud dziecko

S  PAWEŁ i GAWEŁ
KOlUaOWY NADPROGRAM. Sala dobrze ogrzana.

D L A C Z E G O  U

W. KOWALSKIEGO
Mickiewicza 5,

męską f damską galanterię można 
nabyć najtaniej

D L A T E G O ,  że firma powyższa 
przeprowadza Kalkulację cen stałych.

W I L E Ń S K A

Spółka Odzieżowa
(firma chrżeścijańsaa)

Wilno, WIELKA 30. Tal. 29-03
NA  G W I A Z D K Ę

UBRANIA MĘSKIE, DAMSKIE, 
SZKOLNE, FUTRA. Ceny niskie.

L. ŁOPUSZAŃSKI
SKŁAD FUTER

Karakułowych, fokowych, dacho* 
wych i L cL t wszelka gaiąnterja 
fmrzarska. Lisy sre rne, błękitne, 

t kraiowe Cenv n jn zsze.

CZY JE S  'ES UZŁUNK-IEIfj 
WILEŃSKIEGO T-WA 

P R Z R r j w n t t f r r . r r y p r t o

0. MATKIEWIC?
ILNO. 7air*Fova 12. Tei. 29 40.

włs i  vis Skopńwkl 
P o l e c a  ZEGARY i ZEGARKI 

f 'żn>ch Trm oraz wvroby lub itrskie. 
I amże SOLIDNA naprawa zegarków 

z pełną gwaranci*.

Skład Mebli i yrobftw sto ar- 
sk :h i tapi arsk ch

B. ŁOKllC'£WSKi
 WiLNO, Ul fcŃÓKA 23.

O P T Y K

i. IWASZKIEWICZ
iino, WilaAska .'5 tal 18 - 84

Poleca: szkła do okularów fabryk 
Zei sa* .Rodens oc‘ka“ oprawki 

najnowsz^ch fasonów. L o r i . e t k i  
te itralne i potowe.

* » « « <  I042/3&.

Obwieszczenie
o licytac|l r u r h o m o ś d

K.tmomik Sądu Grodzkiego w Wil 
nie Ii-go rewiru egzekucyjnego, mają­
cy kancelarję w Wilnie, przv ul. Ofiar­
nej Nr. 2 m. 27, na podstawie art. 602 ' 
k. p. c: padaje do publicznej wiadomo­
ści, że dnia 29 grudnia 1938 r. o godz. 
10-ej w Wilnie, przy ul. Mickiewicza 
Nr. 24 (rest. „Ustronie") odbędzie się 
!-sza licytacja ruchomości, należących 
do dłużników Władysława i Stanisławy 
Hajto, — składających się z rondli, 
konfitur, soków i konserw owocowych, 
wina i likierów, na zaspokojenie preien 
sjl Nochuma Gołuba, oszacowanych j 
na łączną sumę zl. 1055.

Ruchomości można oglądać w dniu 
.!cvfacji w miejscu i czasie wyżej ozna 
czonym.

Dnia 9 grudnia 1938 r.
Komornik 

(—) Jerzy Fiediaj.

Naiwńksze i najpewnieisze 
źródło zakupowe

Z E G A R K Ó W  1 BIŻUTERJI
oraz n a p r a w y  w firmie

W. JU REW IC Z
W l no< Mickiewicza 4.

Teł. 25 15 — Teł. 25-15

MAREK SADOWSKI
PRZEMYSŁ LEŚNY 

WILNO, UL JAGIELLOŃSKA 6 m. 22. 
TeL 26-05.

i Poszukuje kupna drzewa kopalnianego 
na pniu i w stanie wy-obionym. Rów- 

. icż kupuje drzewostany z prawem 
i wyrębu

N A  Ś W I Ę T A
W y t w o r n o

k o sm ety k i
PERFUMERJĘ . 

i SZTUCZNĄ BIZUTERJĘ 
i i wiele innvc podarków 
i przygotował po cenach niskich

W.iHARYTOilfWICZ
Mlek ewicza 7, tal- 9-71

*  NA G W IA -D K Ę

$kSUKNIE, GARSONKI,
M g r bluzeczki, szlafroczki,

spódniczki, pidżamy*

IJJ W. Mow tki SJŁ”. 3®
Fjł( Tel. 3(W)F

RABAT G W I A Z D K O W YPO DA RK I
Z A B A W K I

, OZDOBY C H O I N K O W E

I Władysław BORKOWSKI
1 Wilno. Mickiewicza & Tel. 372.

PoszuKuia pracy
MASZYNISTKA rutynowana pisząca
biegłe, wykazy, rachunki, wszeikie prze 
pisywania — poszukuje pracy, przyj-, 
muje też zamówienia (posiada maszy­
nę) do domu. Arrea w Administracji 
„Słowa*.

W I N A
W. OSMUtOWiKI, Wilno
mają ustaloną renomę wyborowych, 
są stare leźałe mocne i zdrowe
Poleca się mieszanką JAGODOWĄ 

do nabycia wszędzie

Praca zaofiarowana
KRAWCOWA samodzielna, z artysty­
cznym smakiem, poszukiwana narycn- 
miast do przeróbek gotowych aukien. 
Zgłoszenia: SAION MÓD — WiltM 
Wileńska 25 m. 2, ‘

U K a r z e R ó 2 n e
DR. MEDYCYNY

Jadwiga 
Anforowicz - Szczepanowa

Zamkowa 3 — 9.
Choroby skórne, weneryczne, kobiece. 

Przyjmuje w goaz. 8 — 12 — 1
! 4 — /.

Sygnatura: 1007/38.

Obwiesmeule
o Hcytacli r u c ho mo ś c i

Komornik Sądu Grodzkiego w Wil­
nie rewiru 7-go, mający Kancelarję w 
Wilnie, ul. Kalwaryjska Nr. 4—5, na 
podstawie art. 602 k. D. c. podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 30 gru­
dnia 1938 r. o godz. 12-ej w Wilnie, 
orzy ul. Niemieckiej Nr 33 odbędzie 
się 1-sza licytacja ruchomości, składa­
jących się z urządzenia domowego i 
futer damskich, oszacowanych na łącz­
na sumę zł. 1360.

Ruchomości można oglądać w dniu 
■icytacji w miejscu i czasie wyżej ozna 
czonym.

Kupno i sprzeda?
DOM MUROWANY z ogrodem do 
sprzedania przy u:. Jasnej Nr. 47. In­
formacje na miejscu.

Najpraktyczniej każdą rzecz kupić lub 
sprzedać w f-mie 

„OKAZJA" — Wileńska 26. 
Kupno — sprzedaż: wszelkich mebli, 
obrazów, porcelany, futer, srebra, — 
wszelkich rzeczy domowych, okazyj­
nych, antycznych i t. p. Najtrwalsze 
meble stylowe. Nowy transport dywa­
nów perskich. Piękne upominki. —

5571

L o K a I e
POSZUKUJĘ M IESZKAM /, dwa 
lub trzy pokoje z kuchnią, warną i 
wszystkiemi wygodami. Słoneczne. 
Ewentualnie dwa pokoje sublokator­
skie, duże bez mebli, z osobną kuch­
nią i wygodami. Oferty proszę skła­
dać w administracji „.-Słowa'' dla J,M.

Dnia 10 grudnia 1938r.

POKÓJ UMEBLOWANY, lub dwa bez
mebłi, wszelkie wygody, łazienka do 
wynajęcia od 1 stycznia. Oglądać od 

Komornik godz. 2—4 popoł. Piekiełko 3— 14.

znajdujący się w skrajnej nędzy, mają 
cy na utrzymaniu dwoje małoletnich 
azieci oraz żonę nieuleczalnie chorą — 
tą drogą prosi łaskawych czytelników 
o jakąkolwiek pracę dającą choć mini­
malny zarobek, lub o jakicko.wiek dat­
ki by zapewnić dzieciom trochę stra­
wy i ochronić je od zimna Wszelką 
pomoc uprzejmie prosi kierować do 
Administracji „Słowa" lub uL Su bocz 
14—18.

O POMOC błaga chora b. nauczyciel­
ka muzyki (spowodu wyczerpania dl 
nie mogąca zaro b ić ) nie mając zad- 
nych środkow do życia kompletnie — 
umierająca z głodu. Łaskawe ofiary 

j przyjmuje Adm. „Słowa".

WDOWA w bardzo ciężkich warun­
kach wycieńczona chorobą, mająca na 
utrzymaniu syna — prosi łaskawych 
czytelniKÓw o pomoc. Ofiary przyjmu­
je Adm. „Słowa" d!a „Oużliczkr*.
SPARALIŻOWANY staruszek w sta*! - 
nej nędzy, prosi ta drogą łaskawych czy 
telników c pornoc. Ofiary przYtmuje ad 
minlstracja „Słowa" dla sparaliżowane - 
go staruszka.

KALEKA (sparaliżowana prawie po­
łowa ciała) bez żadnej opiek*, dziec­
kiem podrzucony do miasta, rea i_r,chu 
i*ad głową, bez nbrania, ciągle głodu 
jący, prosi litościwych ludzi o pcmoc. 
Stare ubranie, obuwie, jakiekolwiek 
datki, przyjmuje Admin. „Słów. * 
„dla kaleki1*, lub bezpośrednio: Ko­
narskiego 60, Jan Jurczyn na strychn.

ODDAM w dobre ręce suczynkę i oies 
ka—wilczków (wiek 1 miesiąc). Dow. 
w Achn. „Słowa".

Bedaktora* działów: Władysław Bodak — sprawy młodz eżowe, Teodor Bnjnicki — recenzje teatralne, dr. Walerjan Charkiewicz — recenzje literackie, Tadeusz Cieszewski — recenzje filmowe, Jadwiga Dziewulska
— recenzje teatralne warszawskie, Władysław Landyn — sport, hr. Henryk Łubieński — informacje polityczne polskie, Władysław Lepkowski — kronika lokalna wileńska, Józef Mackiewicz — reportaż społeeż 
ny, Stanisław Mackiewicz — polityka wewn* rzną i zagraniczna, Konsta nty Syrew*cz — sprawy społeczne i kulturalne, Konstanty Szychowski — kronika Ziem Wschodnich, Marjan S zyiłowski — kronika sądowa. Bar

bara Topo-ftca—ricdzielny dodstek literacki, Karol Zbyszewski — feljeto n — p. t. „W Wirze Stolicy**.

Konto P.K.0. Nr. 700.724 CENY OGŁOSZEŃ: wżer® miWmetrowy 1 szpalt, w tekście 60 gr. Za tekstem 40 gr. Kanwriikaty cw z m desfam
mdim. 75 er. kromfta refc.asn. i# .m  1 zł. Drobne 15 gr. za wyr.az. W numerach świateczn. oraz z prowwcn o 25 % 
drożej. Zagraniczne <o 50 % drożej Oglo zenia cyfrowe oraz tabefarycz. o 50 % drożej. UkfaH ogtosz. v tekście I ze 
tekstem 6-cita szpaltowy. Adm. nie przyim. zastrzeżeń oo do m.ejsca. Tarmflny druku Administracji rńe obuwtązuj*.

W yd aw ci tf ' - ’ !«■»■ J ła ck iew ica W iioo, d iu k arn ia  „Słow o", /Lamkowa X


